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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O U M l iK lA  i P B Z L l lP Ł t T l ;
D..yjmuj%: 1 L w o w i e : Administracy. „(iazetj 
Narodowej-' miea Kopernik? 1 i bini Sokołowskiej 
Pm lż Hansmana: v e  W i e d n i a  ■ Haasenstein <» 
Vofrler (Utto Mag?) Wahlfischgasse 10 — Rn doli 
Mossr fenileritSdte 2 — A. Oppelik Grunaneernasse 
12 — M Dnkes Nachf.: Mai. Augenfeld & Emericb 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11 
J. Danneberg, II. Praterstrass* S3; Adolf Cbnlaw- 
ski TI. Getreidemark Nr. 13 ; w  B n d a p e s i c l c i  
Jaliuaz l^oopo.d VII, Elisabethring ó4; we F r a A k i  
t a m t e  n M.: Raascnstein A Yogler i G. Tlauhe 
O Coinp.; w  P a r y i n ; 0. Adam Ciboioweki 37 
me de Yarenne Paris; w  W a r s z a w i e  ffcioh- 
mann Ł Freudier.

O E M  O O Ł O wZ E H .  O f l M a n n l a  s w y  
< *oa|ue na jednoeipelto^y wiersz diobuym dru
kiem lub jego miejsce 20 hal. — V  . d e a ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — G l o s y  p n b l i*  
i T i i e ł d  za viers.. lub jego miejsce 1 kor.—P rjr>  
w a w a  k a r e a p e a d e a c y a  6 hal. od wyraża
k tH ir  kouztuio 8  hal., nn prowineyi 10 k.

(Nume- dawniejue kosztują po 10 et.)

Niebywały strajk.
L w ó w  dnia 21. kwietnia.

W czorajsze depesze doniosły o wybuchu 
■trajku ogółu funkeyonaryuszy kolei państw, 
na Węgrzech. S trą  k ten — ze względu na 
obszar, jak i nim  jes t objęty, olbrzymią ilość 
Ui i astr J a w , bo około 50.000 osób a przede- 
wszystkiem  charakter swój, gdyś w jwdnym 
szeregu Btanęli urzędnicy, podurz^dnicy, ma- 
■zymici i cała służba ruchu — js s t  nieby
w ały w historyi ruchu społecznego. Zanosiło 
z»ą nań  już  od dawna na W ęgrzech.

Jeszcze w r. 1901 przedstaw ili funkeyo- 
naryusze kolejowi cały szereg swoich żądań 
W memorandum, zwróconem do rządu, a gdy 
żądania te  nie zostały spełnione, zagrozili ko 
lej arze generalnym  strajkiem, k tóry  następnie 
drobnem i ustępstw am i został zażegnany. U si
łow ania jednak  koleją zy w kierunku popra
w y warunków pracy i życia nie ustaw ały 
ani na chwilę. A w arunki te  na kolejach wę-

Eorskich od wielu la t były nad w yraz opla- 
;ne. Ogromne przeciążenie pracą, makie w y

nagrodzenia i szykany najrozm aitszego ro
dzaju  ze strony zarządu, wszystko to złożyło 
•ię na tak., sumę niezadowolenia i rozgory
czenia wśród funkeyonaryuszy kolej o wyoh, że 
•statecznie doprowadziło ono do katastrofy . 
W szelkie usiłowania popraw y bytu , liczne pe* 
tyoye i aeputacye były bez skutku a gc f  
nadto rzą > przedłożył sejmowi węgierbk.emu 
p re jek t ustawy o regulacyi płac kolejarzy, 
kiróry zupełnie nie odpowiadał ich postulatom , 
* personal m aszynowy u trzym uje  nawet, że 
jego los pogsrBza, wówczas potężna orga- 
n iząc /a  kolejarzy postanowiła chwycić się 
■rodków ostrzejszych. We w szystkich wię 
ksrjrch contrach kolejowych odbyły się kon- 
fereneye urzędników, na k tórych zaprotesto
wano przeciw projektowanej regulacyi płac.

Na wczoraj 20 bm. zwołał nadto zarząd 
organiz&cyi wiec do Budapesztu i wezwał 
urzędników z człego k ra ju  do wzięcia v- nim 
uazxału D yrekrya kolejowa zabroniła jednak  
odbycia tego wiecu, nie pozwoliła urzędni
kom opaście stanowisk urzędowych i zagro
ziła  nieposłusznym bezzwłoczną suspenzyą 
Zarządził b to zostało zakomunikowane po- 
■aozególnym dyrekcjom  drogą telegraficzną.

wieiu miejscowościach atoli urzędnicy de
pesza odnośne za trzy m ali, w innych zaś 

■ 'U ięduloy u brew zakazowi postanow i1! udać 
iię  ćlo Budapesztu. Konduktorowie ze swej 
strony przyrzekli, że gdyby tym  urzędnikom 
odmówiono wydania biletów jazdy, to oni nie 
będą ich od nich żądali. Z drugiej jednak 
strony kom itet organizacyjny, dowiedziawszy 
gię o zakazie dyrekcyi, zatw ierdzonym  przez 
m im eteryum, odwołał wiec i w erw ał urzędni
ków, aby do Budapesztu nie przybyw ali. Tym- 
osa iam bezpośrednio potem nadeszła wia
domość, że pięciu przywódców ruchu kole 
j a r z y  urzędn icy Sarlay, Turcsanyi, Fazekas 
i Faluai, oraz m aszynista Kacso zostało przez 
dyrekcyę zasuspendowanych. O fakcie tym  
kom itet zawiadomił urzędników rucnu w Bu- 
dupeszcia, tam  też p o s t a n o w i o n o  j e -  
i z c z e  t e g o  s a m e g o  w i e c z o r a  
r o z p o c z ą ć  a t r a j ł  o g ó l n y .

W ybuchł on istotnie we wtorek 19 bm 
wieczorem między 6 a 7 godz. A cboó od 
dawna krążyły pogłoski o zamierzonym straj 
ku, choć wszystko było w najdrobniejszych 
szczegółach doń przygotowane, jednak  św iat 
oały zoBtał ostateczną wiadomością o w ybu
chu s tra jku  zupełnie niespodziewanie zasko
czony. Przez kilka godzin trzym ał zarząd ko
lei rozpoczęcie strajku  w tajem nicy, m ając 
nadzie,' j zapobieżenia złemu. Gdy jednai ani 
jeden pociąg z Budapesztu nie odszedł, ani 
t e i  tam nie przyoył, m usiała Bię ostatecznie 
•praw a wyjaśnić. O oznaczonej godzinie 
opuścili urzędnicy i służba stacyjna obu 
dworcow w Budapeszcie swe stanow iska i od
dalili się w spokoju. To samo uczynili war- 
statowcy i persoral ruchu. Przedtem zaś po
gaszono wszystkie św iatła Równocześnie u- 
ocynili to samo nrzędnicy i służba we w szyst

kich dworcach węgierskich i ruch kolej o w 
w całym kraju  ustał. Również w w arstatac 
kolejowych zaprzestano nazaju trz  rano wszel
kiej pracy.

Dla objaśnienia dodać jeszcze musimy, 
że prócz kolei państwowych na Węgrzech 
je s t tam jeszcze kilka pomniejszych pryw a
tnych, jako  też jedna  wielka pryw atna a no
sząca jedynie formę urzędową, m ianująca się 
bowiem „austro-węgierską koleją państw ow ą1*. 
Idzie ona od Zemunia (naprzeciw is ilgradu) 
do Bodenbachu na granicy saskiej. Cała zre
sztą, stosunkowo ogromna sieó kolei węgier- 
skich je s t w rękach rządu a służba Kolejowa 
na posadach niższych i wyższych z w y ją t
kiem personelu maszynowego, składa się nie
mal wyłącznie z żydów. Żywioł zaś żydow
ski, gdzie się rozpierać może, je s t zawsze re
wolucyjnym  i jeśli przyszło do takiej potęż
nej o rgan izac ji strajku, to czynni w tern byli 
niezawodnie przeważnie żydzi.

Dzienniki peszteńskie skutkiem  w strzy
m ania ruchu na węgierskich kolejach dziś 
nie przyszły. Telegram y, które otrzym aliśm y 
dziś przedpołudniem, zam iessczainy poniżej — 
popołudniowe na trzeciej stronie w rubryce 
„ Telegramy “. _____ __

B o sw ó ] stra jk u .
B f l d a p e s s t  21 kwietnia. Pociąg, który 

miał w nuoy przyjechać z Budapesztu do 
do W iednia, doszedł tylko do Preszburga, 
gdzie perBonal kolejowy oświadczył, że da
lej jechać nie będzie. Około 300 pasażerów 
musiało się tam  zatrzym ać. Zwrócono im p ie 
niądze za resztę biletu. Zastój w rucha  daje 
się uczuć handlowi z powodu zupełnego u- 
stania ruchu pocztowego i towarowego

B u d a p e s z t  d. 21 kwietnia. W kilka 
miejscowościach wzdłuż Pnij Kolejowych u- 
rzędnicy stra jkujący  powyrywali szyny, tu 
dzież poprzeryw ali linie telegraficzne. L inia 
telefoniczna z Budapesztu do W iednia zosta
ła  przecięta. Po największej części zatrzym y 
wali stra jku jący  kolejarze pociągi ciężarowe, 
które stanęły  w otw artem  polu. Także i j e 
den pociąg osobowy między awiema Btacyami 
zatrzym ano, jednakże m aszynista na prośbę 
jednego z kupców budapeszteńskich, który 
echał do żony śm iertelnie chorej, poprowa

dził pociąg dalej, aż do miejscowości Ń eutra. 
Bardzo niebezpieozną formę przybrał s tra jk  
w miejscowości Szolnok, gdz e urzędnicy rzu
cili dynamitowe patrony  n i  Bzyny i maszy
niście, który  chciał pociąg dalej prowadzić, 
zagrozili rewolwerem Zachodni dworzec w 
Budapeszcie obsadzono wojskiem. S tra jku jący  
m ają posiadać kasę strajkow ą, na oo z Au- 
s try i mieli rzekomo otrzym ać 24.000 koron.

Pociąg z Belgradu do Bndi pesztu m u
siał się zatrzym ać w Zemlinie, ponieważ per- 
s' nal nie chciał dalej jechać.

Aresztowani w ciąga dnia wczorajszego 
urzędnicy kolejowi, przyjechali z R jsk i. Po- 
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e z y i j w
p c w l e ś ć

Ciąg dalszy.

R ozepchał ich, po łodziach spojrzał i 
■wrócił się do Maksyma.

— T w cja czajka lajsp raw niejsza. Nu, 
wyl*l *y wodę, to idź pc, siano wyściel 
i drugie wiosło dostań. A żywo, żebym nie

- -  J a  nie zdmiam, ja k  Boga kocham  i 
siana skąd wezmę i wio>ło kto mi da?

— Ja k  mówisz! — huknął ECaByaii. — 
O t widzisz siano u ŁuBieckioh, id i, przynieś
a wiosło ju* mam. .

Sięgnął w pierwszą łódkę, wziął leżące 
wiosło. SDrÓDOwał, rzucił, spróbował parę in 
nych. w re szc  t  wybrał Bobie najdogodniejsze i
w rócił. » , j. >

W ła ś c ic ie l  nie bronił, ty lko spytał po
kornie. . .

—• Całkiem zabierasz, ozj odniesiesz?
— Zobaczę — rzucił n ie d b a le ,  a podno- 

(sąc głos, bu ln ął w stronę łodzi z 8’wnem :
— Hej, wy fam, Łasiczanie! ja jc ie  tu  

dla mnie siana wiązkę, żywo przynieście!

m eryi polecono strzeżenie linij telegraficznych 
w całym kraju.

W le d c A  21. kw ietnia. Pocztę do Wę 
gier wysłano wczoraj przez Pragerhof; dziś 
będzie wysłana sta tkam i Dunajem.

B u d a p e z s t  21 kw ietnia. O krętam i tow. 
żeglugi parowej przybyło wczoraj 1300 osób 
z W iednia i okolic nadbrzeżnych. W ieczór 
odjechało z Budapesztu do W iednia okrętam i 
800 ©Bób.

ftkutkft strajku.
n t n b s i g  21 kwietnia. F a ta lne  skutki 

stra jku  kolejowego dały się ’uź dotkliwie 
uczuć sferom kupieckim i przemysłowym. 
W czoraj na dworcu tu tejszym  musiano w 
d r o d z e  l i c y t a c y i  s p r z e d a ó  z a  
b e z c e n  20.000 litrów  mleka i 150 centna
rów m etrycznych m ięia, przeznaczonego dla 
W ie d n ia /W  stacyi Toem egyer Btoi 150 a w 
innych stacyach 500 wagonów bydła rzeźnego 
i drobin bez pokarmu i bez wody, albowiem 
cały personal stacyjny cofnął się od pracy.

Echo strajku w sejmie.
B a d a p e s w f  21 kwietnia. W śród wiel

kiego rozdrażnienia i wzburzem a otw arto 
wczorajsze posiedzenie węgiersl iej izby po
słów. PoBei YazBonyi, zabrawszy głos przed 
porządkiem dziennym , atakow ał rząd, czyniąc 
go odpowiedzialnym za stra jk . Szczególnie 
zarzucił rządowi zakaz zgromadzenia koleju 
rzy, zwołanego z całego k ra ju  do Budapesztu. 
Prosił, aby rząd uwzględni? słuszne życzenia 
kolejarzy.

Minister handlu H i e r o n y m i  wska
zuje na ogromne szkody, jak ie  mogą wy
niknąć z tegc zajściu. Rząd me sprzeciwiał 
Bię dozwolonej ag itacyi wśród kolejarzy. Je 
dnakże gdy oni zaczęli propagować jaw nie 
s tra jk  i zbierać naw et, składki na ten  cel, 
rząd rnubatł w ystąpić przeciw tem u. Na zjazd 
zwołany do Budapesztu, ty lu  urzędników pro
siło o urlop, że gdyby go WBzyscy otrzymali 
mawiałby ustać ruch kolejowy, — Oświadcza, 
że nie wyciągnie konsekwencyi dla tych  urzę
dników, którzy ulegli wpływowi s tra jk u 
jących.

Prezes gabinetu hr. T i s z a oświadczył, 
że nie ma jeszcze żadnej efieyalnej wiado
mości, co Bię staio z przybyłym i dc Buda
pesztu urzędnikam i kolejowymi. Ci, którzy 
bez urlopu przyjbchs ii do Budapesztu, n a ru 
szyli obowiązek służl^w y, a zarazem czyn ich 
podpada pod ustaw ę karną  w skutek przy - 
w łaszczenia sobie obcej własności. To, co się 
dziś stało, nie je s t strajkiem . Chodzi o urzę
dników, k tórzy pod przysięgą przyjęli na się 
obowiązek wiernego pełnienia służby. W szel
kie więc naBtępBtwa byłyby wręcz niebezpie
czeństwem  a dalsze trw anie s tra jku  byłoby 
dla urzędników bezceiowem Rząd tych, k tó 
rzy  zostali zbałamuceni, będzie traktow ał ła 
godnie. Ci co do s tra jk u  nam aw iali, muszą 
być ukarani. Rząd przyjm ie tych, którzy 

ragną do służby powrócić. Na tern dyskusję 
zerwano i odroczono posiedzenie do dziś.

W£r6d strajkujących.
B u d a p a u U  21 kwietnie Odpowiedź hr. 

iszy w sejmie wywołała wśród straj Kuj ą- 
rch wielkie zaniepokojenie. Strajkujący ze- 
ali Bię wczoraj po południu w pewni j re- 
auracyi w liczbie około 8000. Przywódcy 
rajku. odbyli dłuższą naradę, na której u- 
walono zbojkotować dwóch przywódców, 
winionych o zdradę strajku, mianowicie 
edessy‘ego i Justa, Strajkujący przybyli 
prowncyi, znaleźli pomieszczenie u tutej- 
ych kolegów. Komitet strajkowy urzęduje 

w permanencyi, w lokalu centralnego klu- 
demokratycznego odbywa posiedzenia, 

skutek pojawienia Bię policyi ■ dwóch szwa- 
onów huzarów zaniechano odbycia zgroma- 
enia, zakazanego przez policję. Nł niektó- 
ch stacyach, jak donoszą z prowineyi. pa
ły  strzały do pociągów, będących w ruchu; 

padku nie by ło.
B m d a p c s u t  21 kwietnia. Oprócz are- 

fowanych poprzedniej nocy 450 kolejarzy

aresztowano dziś dalszych 500 i osadzono w 
domu szupaśniczym. Aresztow ania nastąpiło 
na mocy Ustawy, że kolejarzom  nie wolno 
opuszczać swych stanow isk służbowych bez 
zezwolenia władzy kolejowej pod grozą w ię
zienia aż do la t  trzech.

I

Rokowania m  8trajkująejrml.
B u d a p e s z t  21 kwietnia. W czoraj o go

dzinie 5 po południu były sekretarz państw a 
OBeł YoereB i poseł Yazsonyi poczynili kro* 
i, aby interweniow ać celem r o z p o c z ę 

c i a  r o l o w i ń  z e  s t r a j k u j ą c y m i .  
W tym  cela zaprosili kom itet strajkow y do 
klubu demokratycznego. Kom itet oświaderył, 
że w ogóle nie bęazie pertraktow ał, dopóki 
uwięzieni nie zostań* wypuszczeni na wol
ność. Vazsonyi i Yoeres udali Bię do dyrekto
ra  policyi R udnaya w spraw ie wypuszczenia 
uwięzionych na wolność. Posłowie Yoeres i 
Yazsonyi oraz Hock i Leugyel udali cię na
stępnie do strajkujących, gdziw- Yoeres oświad
czył, że pojawił się z polecenia m inisterstw a 
i wszystkie oświadczenia, które poczyni, bęaą 
dla rządu oboW ii,zriącemi

B u d a p e s z t  21 kwietnia. W edług wszel
kiego prawdopodobieństwa s t r a j k  k o l e 
j o w y  na Węgrzech d z i ś  t ę d z i e  »- 
k o ń c z o n y .  Po konferencji delegatów rzą 
du węgierskiego z delegatam i stra jku jących  
rząd objaw ił gotowość przyjęcia wszystkich 
warunków, postawionych przez personal kole
jowy. S trajk iem  objętych je s t 17.000 kim ko
le: żelaznych.

Htrtjk ł  Ualtfjra,
S ta n i s ł a w ó w  21 kw ietnia. D yrekc ja  

kolei państw owych ogłasza, że oociągi z Ga
lic ji  w stronę Węgier dochodzą tylko do au- 
stryackiej stacyi granicznej w Woronience. 
(Podobnie dzieje się i z pociągami kolejowy
mi' do W ęgier na Ła? oczne i Łupków do 
Mea5-Laborcza, w obrębie dyrekcy i lwowskiej 
i na Orłów w obrębie dyrek syi krakowskiej). 
Pociąg nr. 3173 wczoraj w saiuo południe po
został na pierwszej Btacyi węgierskiej w źe - 
mirze. Trapsj orty świń do W ęgier po drodze 
wstrzym ano., S tacya KórósmezÓ żadnych po
ciągów, ani osobowy ch an. tow arow ych nie 
przyjm uj ; !

Z obolów ruskich.
(Hajdama!;i wykryły nieprzyjacielskie plany wojen
ne. — Nagroda za szpiegostwo. — Halictanin o 
„Siczach** i redaktorze Petryckim w roli Chmiel

nickiego).
Aż 14 więaszyoh i m niejszych a rty k u 

łów oraz notatek  zamieściły w ostatnim  nu
merze Hajaamaki. W szystkie te  artyku ły  były 
w różnych czasach skonfiskowane, a teraz  
wydrukowano je  pod płaszczykiem  in terpe
lac ji posła W asyla Jaworskiego. Świeżo za
mieściły Hąjaamaki szumną odezwę pt. „Ro
dy mci “ (rodacy), w której redakeya wyłu&zcza 
swym czytelnikom, j t  k doniosłe ma znaczenie 
w wojnie kradzież planów arm ii nioprzyja 
cielskiej i donosi sposobem tajem riczym , że 
udało się jej w ykraść podobne plany arm ii 
nieprzyjacń lskiej, k tórą są naturaln ie , L achy0. 
Rzekomi szpiedzy podpatrzyli te nieistniejące 
plany i bredzą, że r nasi wrogowie dokładają 
wszelkich sił, aby j a i  najdłużej podtrzym y
wać analfabetyzm  lub przynajm niej nie do
puścić do szerzenia ośw iaty w języku  ojczy- 
stvm “. Ci „wrogowie* starać  się m ają dalej 
„uciskać ujarzm iony naród, o ile można, aby 
ja k  najm niej mógł wychować »wn w iisnej 
intcligencyi; niszczyć rozwój ekonomiczny w 
ogólności, a specjaln ie  rozwój rzemiosła, ku- 
pieotwa i przemysłu; ograniczać szerzenie 
świadomości nacyonalnej i przyw iązania do 
niej. Dalej tw ierdzą Hajdamaki, że *wróg“ 
postanow ił wykorzenić ruski język  a zapro 
wadzić polski, głównie za pośrednictwem  
szkół, „siostrzyczok1* i kościołów. Punktem  
ostatnim  owego .o la n a  wojennego** ma być 
to, ż t „Lachy w Galicy: dla pokonania naro
du ruskiego tajem nie połączyli się z lwowskim

sztabem moskiewskich jurgeifników  i ich so
jusznikam i na prowincji*1.

Odezwa donosi następnie, że opubliko
wanie tych „planów** wywołało straszną na
gonkę za Hajdamakami. Redakeya przyrzeka, 
że dalea będzie zdradzała i oma wi ił a „lackie 
plany i zamiary*, a równocześnie wzywa 
ogół, by prenum erował to pisemko, bo tylko 
wtenczas, kiedy Hajdamak, będą pod każdą 
strzechą. R usini bedą mogli przeprowadzać 
plany, które redakeya układa, n g o : „szyrit 
Hajdamaki pid kożdu strichu**.

H  jdamakttmi i „Siczami** za ją ł się dzi- 
BiejBzy Haliceanin w artykule pt. „Dzieci czy 
Bzalency-*. W spom niany dziennik msze: 
„Wśród galicyjskich Ukraińców powstał fer
ment, nadający ukrainofilstwu takie dziwa
czne form y i objawy, iż wowoływałyby one 
śmiech, gdyby nie podgryzały i bez tego już  
osłabionego organizm u narodowego Rusi ga
licyjskiej i nie podryw ały podstaw istnienia 
ruskiej ludności w Galicyi*. Ani B ilo , ani ba- 
zyliańeki Mlsyonar nie w ystępują przeciw 
tym  zgubnym  objawom, z którym i pierwsze 
sym patyzuje. Także i część duchowieństwa 
ruskiegc skłania się ku ruchowi radykalnem u, 
k tó ry  godzi w fundam enta w iary i cerkwi. 
N astępuje streszczenie znanej czytelnikom 
Ca\. Nat. broszury „Cliarakternyk*.

Już to  trzeba przyznać liy ch a jle  Petryc- 
kiemu, że jego czeste zaproszenia do prenu
m eraty  Hajdamaków są zawsze bardzo zna
mienne i interesujące. Haliceanin przytacza 
jedno z takich zaproszeń: „Chmielnicki bił 
wroga, bo m iał od Boga dar układania zręcz
nych planów ze swymi pułkownikami, a na
ród je  ślepe wykonywał. Błąd jeden popełnił, 
że nie kruczy! od razu, kiedy jeszczo miał 
siły. J» (Petryckij) w połowie drogi nie stenę 
i tego daru, ja k i mam ed Boga, robienia 
wielkich planów, nie zakopuję, choć bardzo 
cierpię, ty lko i a znów nm rozedrę się. Mnie 
tu  trzeba pomocników, sekretarzy, adjutan- 
tów tu  w miejscu. Nu, a tc  ju ż  każdy gospo
darz zrozumie, że najlepsze konie bez obroku 
długo płoga nie pociągną. Tym  obrokiem — 
to przbd płata*1.

Haliceanin dodaje od siebie tak ie  u w a g i: 
„Nie możemy przytaczać pełnej treści pism 
p M. Petryckiego, w których on w erru je 
włościan do „mobilizacyi* tak , ja k  „pułki ko
zackie za Chmielnickiego11 i do „agitowania 
takich KoTBuniów, takiej Piławy, takich Żół
tych  Wód i Zborowów, że n a 3i sławni pra
dziadowie z uciechy i w m ogiłach zarechoczą 
się“, gdyż wyżej przytoczone w yjątki, w któ
rych p, M. Petryckij raz staw ia się powyżej 
Chmielnickiego a potem zrównywa się z ..ko
niem*, w ystarczają, aby zrozumieć do jak iej 
śmieszności dochodzą w swem ukraińskiem  
zawzięciu niektórzy propagatorzy ido’ „bez 
chłopa, pana i popa*. „Przypatrzyw szy się 
jednak  dokładnie tym  objawom — kończy 
Haliceanin — nie można powstrzym ać się od 
p y ta n ia : czemże je s t takie ukraiństw o „Cna- 
rak tórnykr “ J Hajdamaków oraz pokrewnych 
im po ducha B ila  i Swobody, czy to gra dzie
cięca, ozy też choroba psychiczna?"

Wojna rosyjsko • japońska.
K a, C/feitkoTi w raca  do Acyl.

Dwa tygodnie tem u wrócił do Peters
burga m inister kom unikacyj ks. Chiłkow, aby 
wynocząó po ogromnych a pożytecznych tru 
dach około ułatw ienia kom unikacyj, na Sybi- 
rz*, zwłaszcza na Bajkale i odebrać znakomi
tą nagrodę, bo ordei A leksandra Newskiego 
i d. 18 bm. znowu odjechał na Bajkał. Nowe 
kłopoty a transportem , bo lód na Bajkale pę
ka, puszcza a kolej okrężna nie gotowa. Po
łożenie musi być tam  woale krytyczne, skoro 
m inister nie odpocząwszy napo wrót wract,

Szyny kolei konnej na jeziorze uprzą
tn ię to  z powodu spodziewanej odelgi, k tóra 
też ju ż  się poczęła Musi nastąpić w ruchu 
konnym  i pieszym na jeziorze przerwa, która 
się kilka tyguani pociągnie, bo gdy u brze-

Zcśkę wprowadził i w garście splunąwszy, do 
wiosła się wziął.

— Idź na przód, ruro! — w arknął do 
M aksyma — możesz sobie legnąć, ja  sam do
prowadzę i dopcham !

Jednym  naciskiem potężnych ram ion o- 
depchnął łódź na środek rzeki, po rozlanem 
tein mor-ru spojrzał, zoryentował Bię i rzekł:

— Na Łasiok pojedziem ?
— Straszno Przy m łynisku kra się zbiła

— rzekł Maksym
— To przejedziwm przez gardło. Nie twój 

kłopot.
— A j tr t  najgorsze, że ja  chleba z domu 

nie wziął a będzie trzeba noce wać,
— Ot, >ieda J a  bywam tydzień bez 

chleba, a Betkę was zaduszę, ja k  robaków. 
Ja k  zgłodniejesz, to mocj nabierzesz. A skąd 
tob ii wiadomo, że będziesz nooowaó, może 
nocą będziemy wracać. Będzie, ja k  panienki 
wola...

— Chyba zanocujem y! — rzekła Zośka.
— Je s t tam  chata przy m ynie a jeść do
staniem y u żyda. K aw ał drogi, a mnie 
tam  trzeba obejrzeć cały folwark, bo to mój 
teraz. W usz  Kasyame, że ojciec um arł?

— Słyszał j ł  i szkodował. To panience 
dali z ojcowizny Czahary, już  na wydział, na 
m ajątek?

— Tak, a paL.czowi W acławowi Ługi.
— To wrócił panicz W acław?

— Nie, j a  jem u upraw iać będę Ługi.

— Aha, P an ien k i potrafi, nie ma stra- 
cŁu. Dohiy tam  młynek, j a  go nierez mijał, 
na drzewie flisakując. Tak lokko się obraca, 
ja k  Ostspows Marysia w tańcu A gdzież tam  
panienka żyć będzie? Chyba w Ł ugach?

— Tam dzierżawca jeszcze dwa lata  
siedzieć ma. Nie wiem, gdzie osiądę. Do zimy 
trzeba chatę sklecić

— Nie bieda -  w trącił Maksym. — 
Byle grosze, dom będzie. Gotowe Bprzedają 
żj dy po lasach a i drzewa pod młynem idą 
p ły ty  setne. J a  sam pauience budynek posta
wię, jak i lubo! To już  z panienki ręki będą 
traw y  rozdawać, u--1' żyd? A on gadał, że 
ju ż  z góry za ten rok paniozowi Earoiow i za
płacił.

— Tak mów*ł? — zastanow iła się i 
zm arszczyła brwi, przeczuwając nową Bprawę 
z rodziną.

Potem  ruszyła ram ionam i i dodała:
— Zobaczym^.
— Poczujem! — m ruknął K asyan. — 

Panience trzeba zaraz Czaharów, to żyd u- 
Btąpi. Pam ięta panienka s ta rą  lodownię w 
chmwlaeh, za gorzelnią w W oronnem ?

Uśmiechnęła się, a on się też zaśm iał ci
cho, chytrze, drapieżnie, pokazując z za warg 
dwa rzędy drobnych, ostrycL zębów w g ry 
masie tygrysa.

— Udało B ię! — m cbw ale podniósł g ło
wę i oparł się potężniej na wiośle, aż łódź 
skoczyła, jak  żywa

I  zaczął gwizdać, patrząc po czarnej, 
zburzonej toni.

Spojrzała po nim, myśląc, że słusznie 
chłopi dali m a przydomek „Y llkoduwa**. U lał 
w sobie bezczelność, zuchwalstwo, chytrośó i 
siłę zw ierza młodego, silnego pewnego zdo
byczy. Głowa m ała na potężnych barkach, 
oczy wsunięte pod czoło, m ałe połyskliwe, 
zielonawe, szczęki potężne, nos cienki o ru 
chliwych, jakby  węszących nozdrzbćlt, usti 
yąskie, rudaw y zarost, nikły, po tw arzy  parę 
blizn biały eh od bójek, lewe pół acha  oddar- 
te, wiek nieokreślony od trzydziestu  do czter
dziestu lat.

Kasyan poehodził z W oronnegc, ale gra
sował po całej okolicy, roznosząc wszędzie 
postrach. Zbójem był i rabusiem , aw an tu rn i
kiem, pijakiem  i hulaką z faohu i powołania. 
N i l r nie nam iętał, aby pracow ał kiedykol
wiek na roli, aby gospodarzył Na jego ziemi 
siedział b ra t z rodziną, K asyan  się wałęsał 
od wyrosrka. Z początku sługiw ał po dwo
rach, ale nigdy długo, ozasami szedł z flisami, 
najm ow ał się do ziem nych robót lub do le
śnych wyrębów.

Lubi] być w gromadzie i rej wodził, gdy 
mu przyszła fan ta z ja , szedł w ogień i wodę, 
dokonywał szalonych sztuk siły  i odwagi, ze 
śmie-cią lubił się zm agać lub się z nią 
drażnić.

O pieniądz nie doal — grosza nie ucho
wał ; rabował, kradł, bił, oszukiwał, kłam ał — 
przez zamiłowanie aw antury  i złośliwą uc'«- 
chę sp łatan ia  figla, zrobienia szkoay. Rzece 
oad^a — o ile nie strzeżona — była dlań me 
łakomą, choćby to był wór złota, ale byle

szm ata, o której się dowiedział, że ktoś ją  
starannir chowa, nabierała  dlań wartości dro- 
gooennej zdobyczy.

R yzykow ał życie dla jednej gęsi u skne- 
ry baby, dla bułki na straganie chciwej ży
dówki, dla kawi łka  rzem ienia u bogacza 
chłopa, dla pacrk i zapałek u aiendarza. Rzecz 
zdobytą często niszczył, ale gdy mu zdobycz 
odebrano — z zaoiętośoią znowu odkradał, 
choćby po latach — pozornego zapumnienia 
lab mscii się krwawo

Czółno płynęło chyżo, bo p^ąd wiosenny 
silny był i droga, k ę d y  okiem rzuć. S ta /y  
Maksym czasami protestował przeciw kierun
kowi — wspomiuill wiry, rybne tam y, pod- 
w odre pala. mielizny, Ki ,svan niedbało parł 
prosto, jak  strzelił — pow tarzając zuchwale:

— Głupstwo! nam agaj — i nie skam laj. 
J a  prowadzę. Sądzono utop?ó się — to w mi
sce Darszbzr się u topise; sądzono dopłynąć — 
morze pc kolana!

I  tak  sunęli, ja k  czajki nad wodą.
Lareszuie ugrzęźli na jak ie jś  zalań y łące. 

Nie pomogło popychanie wicsłami ani cofa
nie, czółno stanęło Maksym lamentował. Zoś
ka rozglądała Bię, kędy wyskoczyć, żeby ulżyć 
ciężaru i wskazała K asyanow i rosochatą wier- 
bę opodL

— Żeby tam się dopchać...
(C d. n.)

TA PETY s t o r y

1 ż a l u z j e A. Krzysztofowicz, Lwów —  Holel fieorae i.
W zo ry  ukyoyłaM franco.
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gów lód kruszeje i ani sanną ani pieszo po ra -1 śoi. Tłómaoaę mu, że nie ma praw a, k tćreby  
szać się r ie  można, to dalej ku środkowi lód komuś nakazyw ało pracować, jeżeli nie służy, 
jeszcze trw a gruby (tej zim y na dwa m etry), ale za co hę Izie jesó? A ci r  m iasta co przy- 
tak  iż przebijać go niepodobna. K ilka stauyj jeżdżają  radzi zbierać pieniądze. Bo prawda, 
kolei okręfnej je s t  od biedy gotowych, ale że są składki?
cała kolej ma być dopiero w sierpnia w j koń
czoną.

STa lądzie.
Tuż po katastrofie Pietropaw łow ska" 

donoszono o pobawieniu się w zatoce Peozel- 
skiej 70 japońskich okrętów przewozowych, 
k tóre jakby  ku K i n o z o a  zdążały. Kin- 
ozou leży o 30 kilom etrów od Portu A rtu ra  
w tern właśnie miejscu, gdzie się K w antung 
na półtrzecia kilom etra zwęża. Ale ja k  całe 
zachodnie wybrzeże półw yspu Liaotong, któ 
rego cypel południow y zowie się Kwantun- 
giem, jes t piaskiem  zawiane, to  koło Kincz u 
bardzo płytkie mielizny sięgają aż na 5 do 
10 kilom etrów w morze. Lądować tam  wojsku 
je s t przeto rzeczą niesłychanie trudną, a nad
to załoga portartn rska m ogłaby po kolei 
gnieść każdy wylądowany widział. Z resztą 
m a na Liaotongu stać  80.000 Bosyan. Podo
bnie ma się rzeoz z położonym wyżej Portem  
Adamsa a nie o wiele lepiej z jeszcze dalszą 
zatoką, Puczom

Na K o r e i  zajm ują się Japońozycy 
dwoma zadań ami. Z bajecznym pospiechem 
budują k o l e j  z Seul do W idźu, gdzie się 
koncentruje arnua japońska. A nadto  usilnie 
fortyfikują nie tylko F  u s a n, skąd idzie 
kolej do Seul i ośm silnych fortów  tam  wzno
szą, ale oraz Masa m pho (naprzeciw Japonii) 
ta£ , aby ten  w ażny port byt na wszelkie wy
padki bezpieczny.

Bżiyanle w Korei
p6łnoeno-wschodnie).

Obiega pogłoska, że silna kolum na ro
syjska pojaw iła się koło Sugczen, patrole je j 
zajęły  to miasto, podczas gdy główna siła 
d. 18 bm. Punkozen (160 kilom, na północ 
od Gensann) obsadziła. W edług innej wersyi

ęojawili się kozacy pod Syonsong nad rzeką 
lumenem, dokąd 5000 kozaków zdąża. Kon- 

zul japoński w Sugczen telegrafow ał po pa
rowiec, k tórym  wraz z osiadłym i tam  Japoń
czykam i do G ensan odpłynął. W net potem 
przybyło tam  33 kozaków. Japończycy nie 
bardzo się kłopocą tym i kozakam i i sądzą, że 
jośli kto ma być w obawie, to  kozacy a 
i • oni.

— A są! proszę pan i — ale to  po 
cichu.

— No to  i obłowią się na biednych chło- 
paoh, k tórzy jeśli nie puszozą do wsi cudzych 
ludzi, to  żle wyjdą. Bo jeżeli nikomu nie 
można nakazać pracować, — to i zakazać 
praoy drugim  też nie wolno.

Ale tajem nicza zapowiedź Zielonych Św iąt 
mimo tego in trygu je  poozciwca. W idocznie z 
tych oiemnyoh, bałam utnych relecyj, jednak  
zupełnie wiarygodnie i szczerze powtórzo
nych, narodowy kom itet przygotowuje przeoież 
za pomocą „Siczy* nowe aw antury.

Bardzo przykre są tak ie  objawy rozstro 
ju  społecznego. Z drugiej strony, patrząc z 
dalszego punktu  historyi, m yśli się, że jednak  
dla interesu obudzenia z uśpienia i otworze
n ia oczu jeszcze wielu Polakom, tak ie  dawki 
energiczne strajkow ych emooyj podziałają do
brze na niektóre apatyczne dtrtąd sfery.

M . H.

Chińeiyey likwidują.
Prasa petersburska podnosi, że przeby

wających w Bosy i europejjkiej a z własz .za 
w Moskwie Chińczyków dziw ny ogarnął nie
pokój. W yprzedają ja k  nąispieszniej swoje 
tow ary, aby wy nieść się z Bosyi, a to wsku
tek  wiadomości, jak ie  z ojczyzny otrzym ali. 
Tak samo wynosili się z pośpiechem Japoń
czycy z W ładyw ostoku przed pierwszym  a ta 
kiem na Port A rtura.

W  Paryżu zapew niają, że w północnych 
Chinach stoi arm ia 100.000 Chińczyków zu
pełnie wyćwiczona i wyekwipowana, w któ
rej 130 Japończyków  na wyższych stopniach 
oficerskich ałuży. Z Petersburga donoszą, że 
w głębi Chin rosyjskie misye i inżynierowie 
rosyjscy narażeni są na napady i zachodzi 
obawa, że Chiny nie długo dotrzym yw ać bę
dą neutralności.

Listy z kraju.
H a l l e s  dnia 30. kwietnia.

(,,Sicze“ . — Zapowiedź „czegoś" na Zielone Święta).
W czasie św iąt ruskich przychodzą w 

odwiedziny z za D niestru z okolic W ojm łow a 
krew ni naszej czeladzi folwarcznej.

Jeden  z nich opowiadał mi potem:
— Co to oni rozpowiadają, proszę pani! 

Aż dz'wno słuchać; jakieś ustanaw iają  sobie 
wszędzie po wsiach „Sicze*, ozy coś takiego i 
to się wszyscy za porządkiem z pisują, uhłopoy, 
kobiety, dziewczęta... 1 mówią, że się nikogo 
nie boją i n ik t im nie śmie się sprzeciwiać. 
Ani wojt, ani ksiądz, ani żandarm . Mają ta 
kich swoich, co przyjeżdżają  ze św iata i 
przez nich wszystko zrobią w W iedniu, co im 
„nie recht* i dlatego śm ieją się k.e starosty  i 
żandarm a.

— I  cóż, będą strajk i? Nie będą chodzić 
na robotę?

— E nie, s tra jk i to nie. A na robotę to 
nie będą i  ta k  chodzić i nie puszozą do wsi 
nikogo obcego. A pan z D. i z K . to  się 
śmieje i mówi: Bóbcie sobie, co chcecie! Ale 
oo to  takiego znaozy, proszę pani? Mówią, że 
teraz  przyjdzie nowa ustanow a i wszystko bę
dzie inaczej. S tarsi gospodarze m c nie wiedzą, 
tylko młodzi mówią: Nam oesarz dał prawo. 
A jakie? To aż po Zielonych świętacli się do
wiedzą wszyscy. — A teraz to w pisują się 
wszędzie po wsiach do tych  „ Siczy “ i to  po 
wszystkich wsiach za Dniestrem, Dorohów, K o
łodziejów, Seredne, Błudniki. I  w Zielone Św ię
ta  coś będzie..

Poczciwa tw arz M ichała w yraża zdziwie
nie i tajem nicze oczekiwanie, pełne ciekawo-

acm ów  13. kwietnia. 
(Zmiana na korzyść. — Budowa kościołów i kaplic).

Niby cicho, niby nic się nie zmieniło, 
a przecież ktoby chciał i um iał posłuchać, 
tem u powiedziałyby szmery fal Dniestru, 
S try ja  i Świecy, że w naszym  powiecie wiele, 
bardzo wiele w ostatnich latach  na korzyść 
się zmieniło, że w niejednym  straconym  już  
praw ie zakątku  zadźwięczała znowu n u ta  
swojska i zadrgało serce uczuciem tęsknoty 
i miłości ku m atce Ojczyźnie.

Niby cicho, niby jednakow o a przecież
00 święto i niedziela daleko po całym  obsza
rze ojczyzny w ia tr niesie echo dzwonów, od- 
zywająoyoh się z kościółków i ksplio, pobu
dow anych na chwałę Bożą a na  pożj-tek i 
zbawienie dusz, tu ła jących  się do niedaw na 
od cerkwi do cerkwi e prośbą o pomoc w 
potrzebie, o ratunek  w nieszczęściu.

Kościoły w Derżowie i Huoie szozerzeo- 
kiej, kościółki w Cucułowcach, Młyniskach 
Jajkow cach i Daszawie grom adzą ju ż  około 
swych zacnych kapłanów  nie setki, ale tysiące 
w iernych dzieci Polski, którym  świętość ob
rządku i słowa polskiego odżyła w sercu, ja k  
ta  rola pod promieniami wiosennęgo słońoa.

Ze łzam i w oczach, na klęczkach ciśnie 
się lud ten  nasz, długo zapomniany, długo 
zaniedbany do św iątyń Pańskich i pije spra
gnioną duszą prawdę i poczuwa się do łą
czności, do jedności z tym i wszystkim i braćm i
1 siostram i, k tó rzy  ich w miłości w iary świę
tej i obrządku, w miłości ojczyzny w yprze
d z ił , m ając szczęśliwsze w arunki by tu  i oto
czenia.

Na ukończeniu znajduje się śliozuy ko
ściółek w Demenoe poddniestrzańskiej, zbu
dowany ofiarnością pp. W idajewiozów, a roz
poczęto już budowę większych kaplic w Ki- 
jowcu, Czernicy i Budnikach.

Bóg łaskaw  dał nam  i dobrych duszpa
sterzy w powiecie i zacnych obywateli, k tórzy 
pojm ują, jan ojczyznę kochać należy, co i 
ja k  na je j  o łtarzu  składać należy, ażeby z je 
dnoczyć siły  nie ty lko do zwycięstwa nad 
wrogiem, k tó ry  czyha z zewnątrz, ale także 
do przełam ania złego, stawianego nam  przez 
załogi ludzi, wrogo dla nas usposobionych a 
przew rotnych, k tórzy  czynem  i słowem od 
wsi do wsi szerzą agitacyę, celem wzniecenia 
pożaru w chacie b rata  sąsiada!

Więc n iby  oicho u nas, niby nic nowego 
a jednak  łąozym y się, dźwigam y się, gasim y 
tu  i ówdzis pożary, wzniecane zbrodniczą r ę 
ką, zbieram y się na głos dzwonu w nowo po
budowanych naszych kościołach, padam y na 
kolana przed w izerunkam i Najśw. Panny  Nie
pokalanej i mówimy sobie w głębi serca cicho, 
ale z twardością stali, że stać zawsze będzie
my przy  naszym obrządku i czcić zawsze bę
dziem y zacnych naszych kapłanów  i obyw a
teli ziem ian, k tó rry  garną lud do serdecznej 
piersi braterskiej.

Oby śladem ziemi żydaczowskiej poszły 
i inne pow iaty tu , na wschodnich kresach a 
staniem y się w net silni, dźwigniem y obrządek 
nasz i poczujem y się Polakami.

K o e b a w l a a  20. kwietnia.
Wspólne „święcone" w nowych osadach mazurskich: 

w Jajkowcacn i Daszawie.
W ostatn ich  dniach byliśm y tu  św iad

kam i i zarazem  uczestnikam i m iłych bardzo 
uroczystości. Oto ozoigodny ks. proboszcz, 
Ja n  Trzopiński, k tóry  w ubiegłym  roku w 
obrębie swej parafii ufundow ał 2 nowe tak  
zwane ekspozytury polskie, to je s t  w Jajkow - 
oaoh koło Ż ur; wna i Daszawie koło S try ja  i 
k tó ry  je  obydwie obsadził kajdanam i polski
mi (a to  Jajkow ce oojęli OO. Franciszkanie, 
a Daszawę OO Salezyanie), spraw ił tym  no
wym osadr ikom polskim w tych  miejscowo
ściach uroczyste wspólne .święcone*.

Przybył naprzód do Jajkow ieo wszystek 
kler koohawiński i odbyło się przedewszyst- 
kiem nabożeństwo dziękczynne za łaski i do

brodziejstwa, otrzym ane w ciągu upłynionego 
pierwszego roku od chwili kolonizacyi. Pod
czas tego nabożeństwa osobna kapela wiejska, 
złożona z osadników w Jajkow cach, którym  
ks. proboszcz sprow adził instrum enta muzy
czne i nadał kapelm istrza, odgryw ała z nu t 
odpowiednie pieśni. Gdyśm y się następnie 
zebrali na „święcone*1 na plebanii, przemówił 
ks. proboszcz, życząc wesołego Alleluja osad 
nikom i zachęcając ich do praoy i miłośoi 
wzajem nej, oraz do jedności na podobieństwo 
ja jk a  święconego, które, acz owalue, stanow i 
przecież przepiękną całość. W odpowiedzi na 
te słowa jeden z kolonistów, obdarzony sw a
dą iście oratorską, dał wyraz wdzięczności 
całej kolonii dla ks. proboszoza, otaczającego 
bez przerw y w szystkich kolonistów, zebranych 
z różnych wiosek zachodniej Galicy., ojcow
ską praw dziw ie pieczołowitością. Poczem spo 
żyli wszyscy wspólne „święcone" i pokrzepili 
się skrom ną przekąską i poczęstunkiem  a 
uradow ani z łaskawości dla nich wszystkiego 
kleru, rozeszli się do domów swych, gdzie ich 
— był to  dzień roboczy — czekały ju ż  pilne 
zajęcia gospodarskie. Przy pożegnaniu dzielna 
kapela popisyw ała się znowu licznym i m ar
szami i narodow ym i utworam i.

W  kilka dni później, w niedzielę prze
wodnią, odbyło się wspólne święcone w Da
szawie. T utaj dla upam iętnienia instalacyi 
OO. Salezyanów, k tórzy tam  objęli duszna ' 
sterstwo, m iała miejsce pierwsza adoracya N. 
Sakram entu z odpowiednią nauką. Tę osta
tn ią  wygłosił miejscowy superyor O. Ja n  
Swiero, Salezyanin, a po sumie odbyła się 
uroczysta prooesya po gizom e dawniej dw or
skim, oraz poświęcenie i oddanie parafian pod 
opiekę N. Serca P. Jezusa i solerne „Te 
Deum ", Poczem ks. proboszcz Trzopiński, po
dobnie, ja k  w Jajkow cach, spożył z osadni
kami ja jk o  święcone i przemówił od serca do 
kolonistów, zaohęcając ich do cnót i praktyk, 
dla ludu polskiego w tych  stronach najodpo
wiedniejszych. N astępnie ks. proboszcz z kg. 
superyorem  Swiercem udali się do miejscowe
go proboszcza ruskiego dla złożenia mu ży
czeń z okazyi św iąt wielkanocnych, przyczem 
znowu kapela jajkow iecka, ja k  podczas całe
go nabożeństwa, tak i teraz, czynny brała  
udział.

Gdy to się działo, m iła niespodzianka u- 
radow ała wszystkich. Oto przybyli ze S try ja  
um yślnie na to święcone dwaj panow ie: 
kniaź Świdrygiełło, właściciel dóbr Błonie i 
ks. profesor gim nazyum  W. Dziedzic. P ierw 
szy z nich, widząc niezwykle podniosły na
strój wśród parafian daszawskioh, zabrał pu
blicznie głos i wy pi”* ledział do włościan 
dłuższą przemowę. U w ydatnił w niej różni
cę, ja k a  w krótkim  czasie zaszła w Daszawie, 
zaohęcał kolonistów do kroczenia razem  z o- 
by watelstwem, „bośmy — rzekł — wprawdzie 
iw a  stany, i le  na leżące’do jednego narodu* i 
dodał wreszcie, że lud polski, tu  osiadły, 
niech zawsze liozy na pomoc i wpływ braci 
obywateli ze stanów wyższych. Na dowód tei 
życzliwośoi ofiarował kniaź Św idrygiełło 20 
wagonów kam ieni* pod budowę nowego ko
ścioła w Daszawie. Ofiarą tą  porwał mo- 
woa za serce w szystkich daszawskioh m a
zurów.

Po południu uroczyste nieszpory z prze
piękną nauką m iał ks. profesor Dziedzic, a 
na zakończenie odbyło się jeszoze wieczorem 
przedstaw ienie dwu utworów scenicznych pod 
kieiunkiem  W W. S ióstr Bodziny M aryi, pro- 
wadząoych tu  szkółkę polską. Tendencyą tych 
utworów scenicznych było wpoić w serce ludu 
polskiego: unikanie p ijaństw a i podszeptów
szatańskich, tudzież utrzym yw anie i pielęgno
wanie w dzieciach miłości czci dla swych 
rodziców, choćby oi nosił’ na  sobie siermięgę 
włościańską Ks. E. B.

K r o n ik a .
L tcór dnia 21. kwietnia 1904. 

H a le a d a n y k .
W  piątek 22 kwietnia Fotera i Kaja M — Gr. kat. 

Jewpsyohya. — Kai. slow. 8trz»żyr ira.
\ chód słońca 5*08, zaohód 6*51.

W sobotę 23 kwietnia Wójcie oha Bisk. — Gr. wat 
Terentya — Kai. slow. Wojciecha św.

Wschód słońca 5'7, zaohód 6'52.
W niedzielę 24 kwietnia Jerzego. — Gr. kat. An- 

tipy M. — Kai. słow. Jerzy św.
Wschód słońca B'03, zaohód 6‘54.

Kronika lwowska.
=  Nabożeństwa dnia 22 bm. W kościele 00. 

Jezuitów drugi dzień trzydniowego nabożeństwa 
przed uroczystością opieki św. Józefa. Solenna na
bożeństwo z kazaniem o godz. 6 wieczór.

=  Kupiectwo iW0W8kle zebrało się wczoraj 
(nadzwyczaj licznie na wiec, na którym po wyczer 
pującym referacie p. Lewickiego i po ożywionej dys
kusji uchwalono protest przeciw zamierzonemu pod 
wyższemu podatku czynszowego we Lwowie; czynsze 
za lokale sklepowe są w na»zem mieście już ponad 
wszelką słuszność wygórowane a podwyższenie jeszcze 
podatku czynszowego stanowiłoby już krzywdę dla 
kupców. Protest ten rozesłany będzie wszystkim ra. 
dnym, nadto jeden z radnych zobowiązał się odozy- 
tać go na dzisiejszem posiedzeniu rady miejskiej, na 
którem, jak wiadomo, ma zanaść druga, już ostate
czna uohwała co do podwyższenia podatku czynszo
wego.

=  Gry I zabawy. Lwowskie tow. Łyżwiarkie 
oznajmia, że w niedzielę 24 kwietnia br. otwarte 
zostają stawy Panieńskie dk gier i zabaw sporto
wych, już od szeregu lat w porze letniej tam w ży
cie wprowadzonych. W tym roku dokonano zupełrej 
rekonstrukcji kortów tennisowych. Osiągnięte przez 
to właściwości terenu są nieprześcignione i zadowolą 
niezawodnie najwybredniejszych nawet sportowców. 
Place te będą do codziennej dyspozycyi publiczności 
począwszy od wczesnego ranka, aż do zapadającego 
zmroku. Wobec wzrastającej wszakże liozby grają
cych wskazanem będzie, zwłaszcza w południowych 
godzinach, oelem uniknięcia niemiłego zawodu, za
strzegać sobie z reguły wcześnie, 1j. nrzed dniem, na 
grę poznaczonym, zatrzymanie placu.

O bliższych warunkach objaśni interesowanych 
kasa dzienna na miejscu.

=  Zmiana nazwiska. Namiestniotwo zezwoliło 
Szczepanowi Koziarzowi, wikaremu przy ko

ściele św Antoniego we Lwowie, zmienić nazwisko 
rodowe „Koziarz" na dawne nazwisko rodowt „Szy- 
delski*.

=  Z izby sadowej (Zabójstwo). Daiś stanął 
przed sądem przysięgłych Jan Mazepa, włościanin, 
oskarżony o zabójstwo.

Dopuścił się on zbrodni tej w grudniu z r. na 
osobie staruszka Martyniaka, który mieszkał w jego 
domu od dłuższego czasu. Pewnego dnia mianowicie, 
bez szczególnego powodu, pobił Martyniaka tak silnie, 
że biedny starowina chorował długo, aż ostatecznie 
zmarł.

Na rozprawie wczorajszej wskutek werdyktu 
przysięgłych skazano Mazepę na 6 miesięcy aresztu 
za przekroczenie przeciw bezpieczeństwu żyoia.

Kronika krajowa.
List ZS ,.Sak8ÓW.!‘ Jaką Ciężką dolę przecho

dzą nasi robotnicj w Niemczech, najlepszym dowo
dem może być list, nadesłany przez robotników ze 
Saksonii do starostwa krakowskiego. List ten brzmi: 
„Prosimy p. delegata, aby się ujął za nami, bo nas 
przysłało tutaj biuro krakowskie (podany adres) 
a znajdujemy się we wielkiem więzieniu. Okna na
szego m eszkania są opatrzone kratami; drzwi za 
mykąją na noc o godzinie 8 wieozorem a na dzień 
pędzą ludzi do roboty i przytem biją. Kontrakt uam 
dali fałszywy i niesiemplowany. Mieszkamy nad staj
niami i pod nami się świeci. Jakby ogień powstał, 
tobyśmy z zamknięoia i przez kraty w oknach nie 
uciekli. Upadamy do nóg i prosimy bardzo, aby się 
pan delegat ujął za nami. Jednego chłopa pobił bar
dzo ekonom. Jak wychodzą ludzie do roboty i jak im 
czego brakuje, to zaraz biją. Jak się człowiek chwilę 
opóźni i wolnisj idzie, to psem szczują i śmieją się, 
żepies człowieka pogryzie. Jedną dziewczynę poszczuty 
pies pokąsał i noga ją boli. I na to wszystko mu 
simy patrzeć bezradni i bezbronni, żeby nas co gor
szego nie spotkało, jakbyśmy się za nią byli ujęli. 
Czytaliśmy o murzynach, co ioh do niewoli sprze
dawali ; to nam się zdaje, że my są takimi murzy
nami, co się sami do takiej niewoli mnszą sprzeda
wać za. pomocą faktorów. — Wyspanie mamy takie: 
po trzy fury słomy w jednej izbie na parę miesięcy. 
Jak ta słoma wygląda, to lepiej nie pisać. Prosimy 
bardzo o poratiinek i wyciągnięcie nas w jaki spo
sób z tej niewoli11. Następują podpisy i adres. Sta
rostwo krakowskie wdrożyło dochodzenia co do po- 
stępowania wymienionego w tym liście biura.

—  Z kolei państwowych. Minister kolei zamia
nował star. komisarzy budownictwa Włodz. Bessagę 
nbozelnikiem sekcyi konserwacji Tarnopol II., oraz 
Józ. Łysakowskiego, naczelnika sakoyi konserwacyi 
w Czortkowie, naczelnikiem w Kołomyi, nakonieo 
komisarza budownictwa Maur. Konteckiego w Sta
nisławowie naozelnikiem sekcyi konserwacyi w Czort
kowie.

— Dodatek aktywalny dla urzęduikow. W spra
wie uregulowania dodatku akty walnego była wczoraj 
deputacya urzędników z Pragi, Lwowa, Tryestu, 
Gracu, Berna u dr. Eoerbera i u ministra skarbu, 
Obaj ministrowie przyrzekli przedłożone im postulaty 
gruntownie zbadać.

wczoraj spadł tam obfity śnieg i leży na górach 
warstwą pół metra grabą. .Równocześnie temperatura 
bardzo się obniżyła.

Z Czortkowa piszą nam: Dnia 27 i 28 zm. 
urządził komitet pań wentę wielkanocną, przezna
czając z niej czysty dochód w połowie na wycieczkę 
włościan polskich do Krakowa (projektowaną przez 
miejscowe koło towarzystwa szkoły Indowej) a w po
łowic na budowę kaplicy w Ułaszkowaaeh. Wynik 
był, jak na nasze stosunki, bardzo pomyślny. Datki 
bowiem wpłynęły hojnie tak w gótówoe, jakoieś i w 
rozmaitych artykułach spożywczych, nadesłanych z 
dworów okolioznyoh. Komitet urządził własnym 
kosztem śniadanie, w którem wzięła udział liczna 
publiczność. Nie brakło i datków od włościan, zwła- 
szoza z Ułaszkowieo, skąd otrzymaliśmy jaja i drobne 
kwoty, skłaaane w nadziei przysporzenia funduszów 
na budowę kościółka, którego ludność tamtejsza go
rąco pragnie.

Po zamknięciu rachunków dochód wynosił 
741 kor. 40 h. a gdy umhód tylko 34 kor, 59 Ł, 
przeto dochód czysty 706 kor. 81 h., z której to 
kwoty połowę (358 kor. 40 b.) oddano zanądowi 
czortkowskiego Koła Szk. lud. na oel wyoieciki 
włościan do Krakowa, drugą zaś połowę złożono na 
książeczkę banku zaliczkowego w Czortkowie, jako 
początkowy fundusz miejscowego komitetu popierania 
budowy kaplicy w Ułaszkowcacb.

Wszystkim ofiarodawcom i biąrącym udział w 
wencie, którzy przyczynili się dc przysporzenia fun
duszów dobrym i pożytecznym oelom, składa komi
tet szczere Bóg zapłać!

Wybuch beiuyny- Z Przemyśla donoszą : Wczo
raj o 10 wieczorem usłyszano detonaoyę w sutere
nach domu przy ul. Jagiellońskiej 9. Detonacja była 
tak silna, że w sąsiednioh domach popękały szyby. 
Straż pożarna i polieya przybyły bezzwłocznie na 
miejsce wypadku. Sprawdzono, że wybuch nastąpił 
w lokalu, gdzie stał motor benzynowy, używany dc 
wyrabiania krup, od dłuższego jednak czasu nie 
puszozany w ruch. Wybuchła, o ile dotychczas 
sprawdzić było można, benzyna, zawarta w naozymn 
zamkniętem. Skutkiem wybuchu runął bufit mieszka
nia parterowego, położonego nad suterenami. Dwoje 
dzieci, znajuujących się w górnym pokoju, poniosło 
śmierć na miejscu Kamiemou jest znaoznie uszko
dzoną. Polieya przypuszoza, że zbrodnioza ręki 
wstawiła butel z benzyną do podziemia i spowodowałr 
wybuch.

Nowe kradzlełe kolejowe. Z Tarnopola do
noszą: Od pewnego czasu popełniano na przestrzeni 
między Berezowicą a Tarnopolem kradzieże kolejowe 
różnych przedmiotów, łącznej wartośoi około 1.000 
koron. Obecnie przypadek posłużył do wykryoia szaj
ki, złożonej z paru mieszuzan i trzech wydalonyoh 
robotników kolej owyob, których dziś aresztowano. 
Mianowicie kupiec z Miituliniec Aba Sohwarz poznał 
w tutejszym handlu dwa bale przędziwa, które wy
słane do firmy berneńskiej, w drodze przepadły. Do
chodzenia policyjne po nitce do kłębka doprowadziły 
do ciekawego wynika. Okazało się, że robotnicy wsia
dali do pociąga w Berezowicy, w drodze zaś korzy
stali z imponująco powolnego tempa kolei, które u- 
możliwiało wyskeozenie na tor, odbioie plomb i wy
rzucenie towarów z wagonu, wszystko w ozasie ruchu 
pociągu. Mieszczanie zajmowali się sfinansowaniem 
owoców pracy swych spólników.

NlPDlIflbCy koloniści Z Kołomyi donosie; 
W ubiegłym tygodnia wyjeobuło do Prus 30 rodzin 
kolonistów-ewangelików z przedmieść Sławoe i Ba- 
ginsberg, tudzież ze wsi okolioznyoh. Niemoy-kato- 
licy zamieszkali na przedmieściaoh Mariahilf, Bo- 
senheck i Flóhberg nie przyłączają się do emi- 
gracyi.

Sprawa SI- h r  PotulIckJago- Korespondent 
nasz berliński pisze nam pod d. 19 bm.: Podaliście 
za dziennikami berlińskimi wiadomość o rozesłaniu 
listów gończycn za hr. Stanisławem Potulickim, ja
ko też, że „aresztowano drugą jego żonę, matkę 1 
brata jego11. Doniesienie to dzienników berlińskich 
było mylne i uważam za potrzebne sprostowanie tsj 
wiadomości tak ze względu na przezacną matkę St. 
hr. Potulickiego, jak i ze względu na jego braoi: 
hr. Zygmunta, ordynata w Poznańskiem, Karola, 
Antoniego i Mieczysława. Stanisław hr. Potulioki 
niewątpliwie jest lekkomyślnym, z żoną swoją roz
wiódł się cywilnie, drugi raz się nie ożenił, a pie- 
niądzmi oo prawda tak szastał, iż w lipon r. z. i  
powodu licznych długów Berlin musiał opuścić. W 
czasie pooytu swego w Berlinie utrzymywał on zna
jomość z jedną awanturnicą, mającą matkę i brata i 
ta właśnie dama naciągała właśoicieli domów, ku
pców i kogo tylko mogła, odwołując się na swego 
„narzeczonego11 Stanisława hr. Potulickiego. Sku
tkiem też skargi j e j  wierzycieli uwięziono ją, j e j  
matkę i je j  brata (a nie matkę i brata Stanisława 
hr. Potuliokiego, jaz mylnie dzienniki berlińskie po
dały) pod zarzutem oszustwa. Rozmawiałem tu z 
adwokatem, który jest z całą sprawą dokładnie obe
znany i ten zapewniał mnie, że w tym wypadku 
nadużyto nazwisk* St. hr. Potulickiego, że padł on 
ofiarą szajki oszustów a popełnia nową lekkomyśl
ność, nie stawiając się w Berlinie, bo dawne jego 
długi nie zaprowadziłyby go wcale przed kratki są
du karnego, gdyż nie polegały na oszustwach. Piszę 
to nie w obronie lekkomyślnego Stanisława hr. Po- 
tnlickiego ale chodzi o nieplamienie zaonego nazw—

(Ciąg dalizy

Przywiąz& iie, którem  mąż je j się odpła
cał równie serdecznie po blisko pięódziesięoiu 
la tach  m ałżeństw a, ja k  w pierwszym  roku po 
ślubie, zdradza wiersz A leksandra F redry  z 
r  1871. „Do wiernej tow arzyszki mojego 
życ ia* :

„Kiedy na schyłku życia sunę myśl po niebie, 
Aniołem opiekuńczym zawsze widzę Ciebie,
Dobra, wierna, poczciwa towarzyszko moja,
W serm Twojem niezłomna, święta była zbroja. 
Nie szczędziłaś opieki, nie nzozędziłaś znoju,'
W doli, czy w niedoli, w każdej życia dobie, 
Zawsze myśląo o innych, a nigdy o sobie!
I teraz sił ostatkiem bez jęku boleści,
Leż jeszcze Twa dusza poświęceń nie mieśoi;
Bóg Ci, Bóg jeden wynagrodzić może 
Wdzięczność, którą niebawem na grobie położę,
A dzieci i wnuczęta, gdy w gronko usiędą, 
Wdzięczne błogosławieństwo powtarzać Ci będą.

Do ugruntow ania patryotyzm u, k tóry  
przyczynił się do pozyskania serca w racają
cego z wojsk Napoleońskich bohatera a który 
u pani Aleksandrowej Fredrow ej był równie 
cichym, ja k  głębokim, przyczynił się wpływ 
m atki i b a b n i, pani kasztelanowej Mi- 
ohałowej Swidzińskiej, k tó ra  pod opieką słyn 

nej patryotk i. Zofii z Krasińskich Lubomir- 
skiej, kasztelanowej krakowskiej, jeździła do 
W arszaw y i byw ała tak  często w patryarohal- 
nyin. odznaczającym się miłością do wszyst
kiego, oo ojczyste, zam ku w Opolu.

M atka pani Aleksandrowej Fredrow ej, wraz 
z rodzeństwem, dzieckiem będąc baw iła czę
sto w domu oiotki Lubom ir sklej, k tórej rezy- 
denoya przenosiła się kolejno z W arszawy do 
Opola, Przew orska i Dobromila ; pani staro
ścina Jabłonow ska przekazała córce ivw*i tra- 
dyoyę księżne, kasztelanowej krakow skiej,k tó
rą poplecznik konfeaeracyi barskiej ksiądz bi- 
skup kamieniecki K rasiński, nazyw a „kobietą 
gniazdow ą" a k tórei dom kasztelan Kożmian w 
Pam iętnikach a Falkow ski w „Obrazach* swo
ich w sposób nader zajm ujący ODiaują.

Podczas czteroletniego sejm u odbywały 
się w  tym  domu poważne ro:* rawy. którym  
grono wnuków Swidzi ńskioh, Wodz:okich, J a 
błonowskich i Krasińskich się przysłuchi
wało.

'i w poważnych także salonach odzywał 
się jnż  u • wczas odgłos szerszego poglądu na 
potrzeby ludu wiejskiego i staran ia  u oświatę, 
którym  księżna kasztelanow a um iała  ns-dać 
prak tyczny  kierunek, zakładając za wzoren, 
Tyzenhausa lubo w m niejszych rozm iarach 
w Przeworsku fabryki wełniane, bawełniane, 
pasów jedw abnych i l ity  oh i sprow adzając 
zagranicznych robotników w oelu wyuczenia 
miejscowej lndnośoi.

Opole było w końcu XYDT wieku ta 
kim środkiem umysłowego życia, ja k  Puław y, 
oo więcej, było szkołą jedności rodzinnej, wza
jem nej pomocy krew ny oh i czynnego miło

sierdzia; cnoty te kwieły również po mieczu i 
pc kądzieli w dalszroh pokoleniach.

Pod względem patryotyoznym  sJnym  za
równo w Cpolu, ja k  w Sulgostowej (domu 
państw a Swidzińskioh), był wj lyw krolewiczo 
wej polskiej, księżnej saskiej i kurlannzkiej, 
Franciszki z Krasińskich; kró ewiozowa „w koł 
paozku, napndrow anycb włosach i kontusiku 
na ogoniastej szacie," czarując bliższych i dal
szych powabem postaci, w ykształcenia i wy
mowy, „wysmukła, ja k  topola, hoża, ja k  roz
kw itająca różyczka1”, zjednyw ała zwolenni
ków spraw ie konfederacyi barskiej, łagodziła 
niesnaski jej kierowników i skłaniała ich do 
zgody, stara jąc  się ciągle o adherentów  dla 
elekcy: niewdzięcznego często męża, później 
zaś po pogodzeniu się z E lektorow ą na dwo
rze saskim w Dreźnie przebywając, u ła tw iła ' 
uoieozkę do A m eryki Pułaskiemu, którego za 
panieńskich ozasów była ideałem.

Przez dłuższy przeciąg czasu wiodąc 
życie tułaoze, baw ła  królewiozowa ozęsto 
w domu swej siostry, a babki pani Fredrow ej 
kasztelanowej Swidzińskiej w Sulgostow ej; 
opisowi też te j świeżej i pełnej wdzięku Basi, 
staraniom się o je j rękę kasztelana Bwidziń- 
skiego, dziadka pani Aleksandrowej, żartom 
rezydenta Maoieńki i opisowi głośnych uro
czystości weselnych i górnolotnych toastów 
poświęca królewiozowa wielką ozęśó swego 
pam iętnika, a po śmierci siostry i szwagra 
i osieroceniu m atki pani Aleksandrowej F re 
drowej (j- 8 września 1789) wspólnie z księżną 
kasztelanową stara się późniejszej hrabinie 
Jabłonow skiej s tra tę  rodziców osłodzić

Prababka księżna kasztelanow a i pra-

wnnozka pani Fredrow a m iały wiele wspól
nych rysów. J a k  księżna Labom irska, tak  
i pan Fredrow a były  wzorami praw dziw e
go rządn domowego, skrzętnośo i gospo
darności.

Pani Fredrow a, ohoąo pomódz mężowi 
i umożliwić mu poświęcenie kilku godzin 
dziennie komedyom swoim, zazwyczaj nador 
pośpiesznie pisanym , wyręczała go wpre wnem 
piórom w korespondenoyaoh, pisała prawdziwe 
noty dyplomatyczne dc ministrów w sprawach 
krajow ych, załatwiała. 1’sty, pisane w in tere
sach m ajątkow ych i rozlicznych innych.

Z współczesnych oddi_ją należną cześć 
przym iotom  pani Fredrowej : kolega jej męża, 
Feliks BoznańsH. w wierszach swoich ; Ksa
w ery P iech ; głuchoniemy ten autur przecho
wanego w bibliotece Jagiellońskiej w ręko
pisie pam iętnika (1810—1830) luoo z natury 
trochę złośliwy i do pochwał nieskłonny, dla 
pani Fredrow ej pod tym  względem robi wy
ją tek , podziwia bowiem je j piękną postawę 
i niezw ykłą uprzejmość w obejściu.

Pomimo, że pani Fredrow a nigdy r ie  
uczyła się m alarstw a, udaw ały je j się nie
jednokrotnie kopie, w ykonane z wielką cierpli
wością i dokładnością, lubiła toż bardzo ro
boty ręczne i wiele pięknych haftów  ofiaro
wała kościołom, idąc za przykładem  niew iasty 
z przypowieści Salomonowej, k tóra „szukała 
wełny i lnu i robiła dowoipem rąk  swoich".

Sama słabow ita nie w ychodziła nigdy 
z troski o zdrowie dzieci, każda najdrobniej
sza słabość jednego z nioh była  dla niej po
wodem do niepokojów i nocy bezsennych a

straciw szy dwóch synów, pozostałe dzieoi na
m iętną kochała miłością.

Panna Zofia Fredrów na, urodzona 20 m aja 
1887 r. we Lwowie, w m ieszkarin rodzioówprzy 
ulioy Sykstnskiej, była najmłodszem dzieckiem 
rodziców swoich

Pom iędzy m atką a oórką w yłonił się 
z zararir  dzieciństw a stosunek przedziwnej 
miłości i przyjaźni, a pani Zofia, będąc świa
tłością ócz pani ileksandrow ej, a orząc cią
gle o je j zdrowie, po całych nocach pielęgno
wała m a tk ę ; w ostatnich trzeoh latach  życia 
pani Fredrow ej w Pizyłbioaoh, przykntej do 
łoża, była najjaśniejszym  je j promieniem w 
dniach niemocy, z sam arytańską pieczołowi
tością starając się ująó je j cierpienia, udzielić 
je j duchowego pokrzepienia, którego pra
gnęła jej szlachetna dusza, roznrószyó smu
tne  m yśli 85-letniej staruszki i odwdzięczyć 
się ukochanej m atronie za pierwsze aanki pa
cierza i za ozynny przykład miłośoi oj
czyzny.

Pani Fredrow a od dzieoka uozyła oórką, 
że Pan Jezus nakazał kochaó ojczyznę; dwa 
bowiem razy tyłku Pan  Jezus wylewał łay: 
raz nad giohem Ł azarza a drugi raz  nad 
ojczyzną swoją Jerozolim ą, spoglądając u 
progu śmieroi na pagórki w je j okolioy i prse- 
widująo kary  Boże, jakie, j ą  dotkną (św. Ł u
kasz X X X , 41).

(O. d. n.)
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•ka rodziny Potulickich. Powtarzam, że zajście to 
całe nie dotyczyło jego żadnej drugiej żony, ale ko
biety z półświatka i wyłącznie jej rodziny, która 
wraz z nią oszustw się dopuszczała lub co najmniej 
jej w oszustwach dopomagała.

Orłowski. Po co Orłowski wybrał się do 
Warszawy, tuż przed wykryoiem jego szantaży, wy- 
krywa się obecnie: Oto planował on nowy szantaż. 
Niejaka pani W., obywatelka z gub. grodzieńskiej, 
bawiąc w roku zeszłym w Abbazyi, poznała tam 
przypadkowo Orłowskiego, któremu zię zwierzyła z 
zamiaru przeniesienia aię na stałe za granicę, i pro
siła o wyszukanie takiej instytucyi, któraby za zło
żony kapitał „a tous perduc“ dawała jej przywilej 
renty rooznej. Orłowski sprawą lajął się i kilkakro
tnie wzywał panią W. o przyjazd do Wiednia i u- 
dzielenie mu plenipotencyi. Ale pani W. zwlekała. 
W początkach marca rb. Orłowski nadesłał pani W. 
nadzwyczaj świetną ofertę. Za 50.000 zł. zdanego 
kapitału miała pani W. otrzymywać 6.000 zł. ro
cznie dożywotniej renty, dostatecznie zabezpie
czonej •— radził jednak pośpiech, dłuższa bo
wiem zwłoka może udaremnić korzystną transakcyę. 
Kiedy i na to wezwanie odpowiedzi nie otrzymał, 
•awiadomił, że niebawem udaje się za interesami in
nymi do Warszawy i prosi panią W. o przyjazd, 
podąjąt adres hotelu Brystol. Zanim pani W. zde
cydowała się pojechać do Warszawy a była już nie
mal gotowa zawierzyć wiedeńskiemu adwokatowi-ro- 
dakowi, nastąpiło uwięzienie oszusta.

Kronika powszechna.
§ Proce* króla belgijskiego z córkami, z

Brukseli telegrafują: W procesie o spadek po zmar
łej królowej belgijskiej sąd cywilny o d d a l i ł  pr e-  
t a n s y e  c ó r e k  k r ó l e w s k i c h ,  hr. Stefanii Lo- 
nyay i ks. Koburskiej, znajdującej się obecnie w sa- 
natorynm pod Dreznem. Skazano je na ponoszenie 
kosztów procesu.

§ Polacy W Kanadzie. Paryski korespondent 
Dziennika Poznańskiego pisze: Francuskie władze 
wysłały przed kilku miesiącami do Kanady i na 
Aliaskę rodaka naszego, byłego ucznia szkoły bati- 
niolskiej, p. T. Obalskiego, dla badań naukowych. P. 
Obalski zajmował się przedtem wielu sprawami ka- 
naiyjskiemi, wydawał nawet pismo Le Canada. 
Wrócił obecnie do Paryża i w uniwersytecie ludo- 
Wym francuskim przy rue de Faubourg St. Autoiue 
miał wykład o swej podróży. Wykład nader intere- 
■ujący i jasny, urozmaicony wybornemi zdjęciami fo- 
tograficznemi. W krótkim czasie p. Obalski zda spra
ną zs swej wycieczki w towarzystwie geograficznem 
w Paryżu.

W Kanadzie ma p. Obalski krewnego, p. Józefa 
Obalskiego, inspektora min w Qućbeku. Otóż, jak o- 
kazuje się, p. Józef odkrył radium w starej opuszczo
nej kopalni łyszczku przy zatoce Murray Bay, w 
hrabstwie Chavleroix. Próbki rudy, tudzież zdjęcia 
fotogralczne, dokonane przez siebie, inżynier polski 
Wysłał profesorowi Rutherfordowi, wykładającemu na 
uniwersytecie w Megill. P. Rutherford stwierdził, że 
Istotnie radium znajduje się w znacznej ilości w po- 
mienionej rudzie. Odkrycie to Polaka będzie miało 
wielką doniosłość dla Kanady.

§ Księstwo Walii opuszczają jutro Wiedeń po 
4-dniowym pobycie tamże. Książę Jerzy i księżna 
Mary of Wales goszczą po raz pierwszy w naddu- 
najskiej stolicy. Głównym celem obecnych odwiedzin 
angielskiego następcy tronu było podziękowanie mo- 
namee za mianowanie go właścicielem 12 pułku ar- 
tyleryi. Powitanie odbyło się ze zwykłym ceremo
niałem a bardzo serdecznie. W  towarzystwie księstwa 
Walii znąjdgją się księstwo of Teck. Książę Jerzy 
jsst uderzająco podobny do cara Mikołaja, ks. Mary 
ł»«t prawie o głowę niższą od małżonka. Ks. Teck 
jest jej bratem. Ludność wiedeńska witała książęcych 
gości z nad Tamizy owacyjnie i wiele domów zdobią 
chorągwie angielskie. W  Burgu cesarskim witail 
gości między innymi: mistrz ceremonii hr. Choło
niewski i arcyksiężna Izabela w towarzystwie damy 
dworu hr. Zamojskiej. "Wczoraj składali księstwo 
wizyty, a wieczorem odbył się bal w sali cere
monii.

9 „W C. I k «łutbIs" Konfiskata książki pod 
powyższym tytułem została zniesioną i książka zna- 
ohodzi się w handlu księgarskim. Autorem jej jest 
b. porucznik Waaław Motz, który odsłonił obecnie 
pseadonim.

b u r l l .
Marcsll Masłowski, obywatel ziemski, za- 

nądoa dóbr ordynacyi książąt Czartoryskich, umarł 
w Wiązownicy pod Jarosławiem. Pogrzeb 23 kwietnia 
o 10 rano.

Ze stowarzyszeń.
„Hołd Kaśoinszce" doroczne swe święto, obobo- 

dwid błdzie w niedzielę 24 bm koło T. S. L. im. Kośoin- 
■2ki. Odbędzie się zjazd delegatów czytelni Indowych. 
P rogram  obohodu następujący: Rano pół do ósmej nabo- 
iłńitwo w kościele OO. Karmelitów, potem zebranie w 
„Sokole". Wieczór nroozjBty obchód w sali „Sokoła".

Doroezne, walne zgromadzenie 8tow. współpracow
ników gozpodnio-izynkarskich, odbędzie się we wtorek 26 
bm-t ° godzinie 8. popoł. w kanoelaryi stów., plac Strze
lecki L 1

O F U B Y .
Złożone ofiary: 3 k. przez WP. Raczyńską z 

Boryszkowiec a kor. 2*80 przez O. J. ze Lwowa od
dano studentowi F. W. na czesne.

Z całego świata.
P w y ż  21 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 

we wsi Malarille aresztowano pewnego handlarza 
masłem, nazwiskiem Dine, pod zarzutem szpiegostwa. 
Znaleziono w jego pomieszkaniu luźne kompromitu
jące papiery i fotograficzne zdjęcia.

21 kwietnia. Pomiędzy stacyami No- 
wozenaką i Abaszą, kolei transkaukazkiej, wtargnęło 
enierech rozbójników do wagonu pocztowego pociągu 
W ruchu, związało urzędników pocztowych, raniąc 
jadnego z nich sztyletem i zrabowało 100.000 rubli.

I s s m U b m  21 kwietnia. Sąd zniósł kon
fiskatę numeru Sitnplicissimus«, poświęconego wy
łącznie centrum.

S t a n  p w w le tm a .  Sprawozdanie centralnej eta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i amtryackioh kolei 
paółtwowyoh. Dnia 20 kwietnia. 1904 r. o godami e 7 
rano — Czemiowoe +4*0 Tarnopol — , Lwów +1*2, 
Skole +5*0, Przemyśl —•—, Jarosław —*— Tarnów 
+5-0, Nowy Zagórz -f-3 5, Kraków + 4  5, Praga +5-4, 
Wiedeń + 5 0  Semmering —■—, Budapeszt + 6  8,
+10-8 Biza +10-9, Tryest +10*6; Celsynsza.

Ruch artystyczna-lileracki.

Iecbl

* Operetka
P-

L

Tytułową partyą operetki Linckego 
„Lysistrata" p. Helena Bogorska, primadonna ope
retki warszawskiej, rozpoczęła szereg gościnnych wy
stępów na naszej scenie, z których wczorajszy jako 
pierwszy zaliczyć należy do pomyślnych. Co prawda, 
artystka zjednała sobie przeważną część dość licznie 
zgromadzonej publicznośoi w ogóle zewnętrznymi wa
runkami, którymi natura rzeczywiście hojnie ją obda
rzyła, ale nieliczne i niewdzięczne ustępy muzyczne 
tej roli dały słuchaoiom także sposobność przekonać 
się, iż p. Bogorska posiada także mile brzmiący i 
jak na operetkę wcale ładny głos, o czem jednak 
stanowczy sąd wydać będzie można dopiero po na
stępnych występach, gdzie wymagania głosowe są 
większe i deoydujące. Ogólną uwagę zwracał piękny

jej kostyum i okazałe brylanty. Liczne oklaski, któ
rych publiczność gościowi wcale nie szczędziła, do
stały się w udziale także paniom Kaspro wieżowej, 
Kuszewskiej i p.Tracikiewicz, jakOteżpp.Malawskie
mu, Lelewiczowi i Kosińskiemu. gr.
Repertuar teatru lwowskiego asletsiKiego.

We czwartek „Skarb" tragedya Staffa.
W piątek „Piękna Helena" operetka Offenbacha. 

Występ n . Bogorskiej,
W sobotę „Skarb" tragedya Staffa.

F l l b a r m e n i a .
We ozwartek koncert Towarzystwa muzycznego.
W sobotę 23 bm. koncert śpiewaka Wernera Al, 

bartiego.
C oiosseum  w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plobua, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i-pocztą.)

— Na cele wystawy wyrobów metalowych w 
Krakowie, której otwarcie nastąpi 1 sierpnia, uchwa
liła sekcya ekonomiczna rady miejskiej odstąpić 
obszerny plac, część plantacyj przy ul. Dietla, w 
pobliżu środka miasta. Wystawa zapowiada się bar
dzo dobrze.

Pogrzeb tfp. Zofii KieptyekleJ.
(Tel. Gaz. Nar.)

P rzyłbice 21 kw ietnia.
Na pogrzeb ś. p. hr. Zofii Szeptyckiej, 

m atki m etropolity lwowskiego, przybyli: kar
dynał Puzyna, arcybiskupi Teodorowicz i 
Weber, biskupi Pelczar i Czechowicz, blisko 
160 świeckich księży ruskich, łacińskich i or
miańskich, wielu zakonników i alumnów. 
P rzyjechali dalej hr. S tanisław  i Kazimierz 
Badeniowie, prezes Kozłowski, marszałek pow. 
Czajkowski, h r. Fredrow ie, Komorowscy, r e 
ktor Och^nkowski, Aleksandrowie Skarbkowie, 
Julianow ie Puzynowie i wiele innych rodzin. 
Zjazd obyw atelstw a z okolicy, reprezentantów  
władz autonom icznych i rządowych, wójtów 
itd , je s t  ogromny. Przybył „Sokół11 z Jaw oro
wa z chórem jaworowskim . Ze Lwowa przy
był chór akademicki.

Wczoraj odoyła się eksportacya zwłok 
z Przyłbic do Bruchnala, gdzie znajdu je  się 
kościół parafialny. W kościele tym  odbyw ają 
się dziś od rana żałobne nabożeństwa. Z Bru
chnala uda się pochód pogrzebowy do kapli
cy w Przyłbicach, w której znajdują się ro
dzinne grobowce hr. Szeptyckich.

Telegramy i telefonematy.
W ystawa •pirytuaow*.

W iedeń 21 kw ietnia. Dziś o gods. 11 
przed południem  dokonał protektor arcyks. 
Franoiszek F erdynand otw arcia m iędzynaro
dowej w ystaw y zastosowania spiry tusu we 
Wiedniu w obecności m in istra  handlu Calla 
jako  prezesa honorowego w ystaw y, innych 
m inistrów , między nimi Piętaka, prezydenta 
wystaw y E xnera  i członków zagranicznyoh 
oddziałów wystawy.

M inister handlu Cali powitał aroyksięcia 
protektora, wskazując na ważność w ystaw y 
i bardzo liczny a w ybitny udział zagranicy.

A rcyks. F ranciszek F erdynand  w yraził 
zadowolenie z powodu tak  licznego udziału  
zagranicy w tej wystawie, k tó ra  oznacza 
dalszy znakom ity krok na  polu ekonomiczne
go i kulturalnego postępu. W ystawa ta  p rzy
czyni się zarówno do rozwoju rolnictw a, jak  
przem ysłu. A rcyksiążę dziękował wszystkim 
tym , k tórzy przyczynili aię do tak  świetnego 
udania się wystawy.

Następnie zwiedzano wystawę. Am basa
dorowie przedstaw ili arcyksięciu funkcyona- 
ryuszów zagranicznych oddziałów w ystaw y; 
potem  przedstawiono arcyksięciu wystawców 
krajowych. Cercie arcyksięcia trw a ł przeszło 
godzinę.

W iedeń 21 kwietnia. Po zwiedzenia 
w ystaw y przez następcę tronu , podziękował 
mu prezydent E xner za przyjęcie p ro tek to
ra tu  i otwarcie w ystaw y. Arcyksiążę oświad
czył, ż* p ro tek to rat p rzy ją ł bsrdzo chętnie 
i zda cesarzowi spraw ę o w ystaw ie; przyrzekł 
jeszcze raz przybyć na wystawę.

B ada  państwa.
WiedeA 21 kw ietnia. Na wozorajszem 

posiedzenia po dosłownem odczytyw aniu tak  
zwanych ,w pływ ów “ i ośmiu im iennych glo 
sowaniach przystąpiono wreszcie do dalszego 
ciąga dyskusyi, przerwanej przed świętam i, 
nad wnioskiem nagłym  p. D w orzaka z to w 
w sprawie wyższych szkół czeskich w Pradze 
i Bemie. Przem aw iał poseł Lenos (Włoch), 
wskazując, że jedynem  miejscem  na założenie 
uniw ersytetu  włoskiego je s t  T ryest. Po nim  
obszernie mówił poseł Prażak, dowodząc po
trzebę założenia czeskiej politechniki w Ber 
nie i założenia tam  czeskiego uniw ersytetu, 
jako  też występował przeciw zarządzeniu re
k to ra  uniw ersytetu wiedeńekiego, zakazujące
mu przybijan ia  ogłoszeń na czarnej tablicy 
uniw ersytetu, w innym  języku  stylizow anych, 
aniżeli niemieckim.

Na tern dyskusyę przerw ano i prezydent 
zawiadomił, że term in  następnego zw yczajne
go posiedzenia naznacza na  s o b o t ę  godz. 
11 przed południem. Równocześnie jednak  
p r e z y d e n t  o ś w i a d c z y ł ,  i e z m o 
c y  p r z y s ł u g u j ą c e g o  m u  p r a w a  
z w o ł u j e  n a  p i ą t e k  p o p o ł u d n i u  
godzina 3 posiedzenie n a d z w y c z a j n e  
c e l e m  p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o 
r u  d o  d e l e g a c y j .  Czescy posłowie 
S transky  i Choć zażądali głosu, prezydent 
oświadczył atoli, że ma prawo zwołania nad
zwyczajnego posiedzenia na mocy postano
wień regulam inn, nie może przeto dopuścić 
do dyskusyi nad tern zarządzeniem. Wśród

Erotestów ze strony Czechów posiedzenie zatn- 
nięto.

W iedeń 21 kwietnia. Izba p a n ó w  
zwołana na 29 bm. Na porządku dziennym 
znajdują się wybory do delegacyj wspólnych 
i do deputacyi kwotowej.

Sytuacya p »rlam eitiPn ».
W iedeń 21 kwietnia. Pertraktacye odby 

w ają  s ię  dalej — wśród Czechów panuje  atoli 
wrzenie, że ju ż  na ju tro  prezydent izby za
rządził nadzw yczajne posiedzenie dla przepro
wadzenia wyborów do delegacyj.

Zeit donosi, że jeśli i nadal trw ać będzie 
obstrukcya, p r z e r w a n e  z o s t a n ą  p o 
s i e d z e n i a  i z b y .  P rezydent mianowicie

zapowie w sobotę, że o następnem  posiedze
niu zawiadomi posłów listownie. Form alnie 
tedy parlam ent będzie trw ać, ale na pełne 
posiedzenia zbierać się nie będzie. Form alne 
to istnienie parlam entu m a dać możność pro
wadzenia dalszej akcyi pojednawczej między 
Czechami a Niemcami.

Strajk kolejarzy na Węgrzech.
R n d ń p e e r t 21 kw ietnia. Węg. ‘Biuro 

koresp. donosi: D yrekcya kolei państw , o trzy 
m ała w ciągu dnia wczorajszego tysiące te le 
gram ów od urzędników, k tórzy je j ofiarowują 
swoje usługi. Wobec tego spodziewa się dy
rekcya, że ju ż  ju tro  przynajm niej częściowo 
ruch będzie m ógł być podjęty. G dyby służbę 
kolejową objęły pułki kolejowe i telegraficzne, 
m ógłby byó w piątek  podjęty  ruch pociągów 
pospiesznych. Wobec braku m aszynistów  mo
że byó uży ty  wojskowy korpus inżynieryi, 
ktorego załoga ma egzam iny prowadzących 
maszyny. Po zatrudnieniu  pułków kolejowych 
spodziewać się należy, że naw et w razie da l
szego trw an ia  s tra jk u  ruch będzie mógł w 
zupełności byó utrzym any.

Wszystkie krajow e kom endy wojskowe 
otrzym ały z powodu s tra jku  rozkaz, aby od
dały  w ojska do dyspozycyi kierownictwa ru 
chu kolei państwowych. N a w szystkich sta- 
cyach stoi wojsko dla ochrony budynków  
stacyjnych i aparatów  służbowych, głównie 
telegrafów  i telefonów oraz dla ochrony che- 
tnych do pracy.

R * d » p e * * t  21 kw ietnia. Posłowie Ya- 
szonyi i Yoeres, k tórzy podjęli się w ciągu 
nocy prowadzić pertrak tacye  m iędzy komite
tem  strajkow ym  a rządem, prowadzili roko 
wania całą noc. Około północy udał się Yoeres 
do m inistra  Hieronym iego z propozycyą s tra j
kujących. O godz. 1 po północy powrócił z na- 
stępującą odpow iedzią: Rząd zgadza się na 
następujące u s tę p s tw a : 1) Na zupełną amne- 
styę dla strajkujących . 2) Pozwala na odby
cie w dniu dzisiejszym  zgrom adzenia koleja
rzy  z całego k raju . 3) Zgadza się na odrocze
nie dyskusyi nad projektem  ustaw y o regu- 
lacyi płac, aż do odbycia się powtórnego wiel
kiego zgrom adzenia kolejarzy. 4) Pozwala na 
utw orzenie Zw iązku kolejarzy. 5) Zgadza się 
na założenie p ragm atyk i służbowej i na  p rzy
znanie żądanych dodatków.

W iększa ozęść kom itetu oświadczyła, że 
w arunki te  przy jm uje. Poniew aż w ostatniej 
chwili mniejszość oświadczyła się przeciw 
przyjęciu tych  warunków i zażądała uwzglę
dnienia w szystkich żądań, zaw artych w me- 
m oryale wręczonym  swego czasu rządow i — 
większość przychyliła  się do tego stanowiska 
mniejszości.

Dalsze obrady trw ały  do godz. 4 nad 
ranem .

R u d » p e * * t  21 kwietnia. D yrekcya po
cztowa zarządziła, aby we wszystkich m iej
scowościach, w których ruch kolejowy jes t 
przerw any, poczta w ysyłana była wozami.

Między stacyam i K.om jath a  Szomorfalu 
przeoięli niewyśledzeni sprawcy d ru ty  telegra
ficzne.

W iedeń 21 kwietnia. Z powodu stra jku  
kolejowego w Budapeszcie ruch kolejowy na 
całej linii przerw any. R uch pociągów Orient- 
express i Ostendeexpress na  razie zatrzym a
ny P rzy ję te  przez kolej i znajdujące się 
w drodze tow ary, w skutek s tra jku  zatrzym a
na, pozostają do dyspozycyi wysyłających.

B udapeam t 21 kw ietnia. K rążą  tn  po
głoski, że m iało przyjść do kom promisu po
m iędzy rządem  a strajkującym i. W stępem ku 
tem u ze strony  rządu było wypuszczenie na 
wolność 1000 aresztowanych urzędników i ofi- 
cyalistów  kolejowych.

Chorwaccy kolejarze przyłączyli się do 
stra jku , mimo waśni narodowościowych i po
litycznych. P u łk  kolejowy wojskowy dziś do 
południa s ta ł jeszcze w Korneuburgu pod 
Wiedniem.

W i e d e ń  21 kw ietnia. Również personal 
kolei południow ej, na tych  liniach, k tóre 
znajdu ją  się na  terytoryum  węgierskiem, po
stanow ił przystąpić do stra jku . Ow personal 
m a fundusz zapasowy, wynoszący 120.000 
kor. G dyby wiadomość ta  stała  się faktem, 
przerw anem by zostało połączenie z jedynym  
portem  węgierskim, tj. z Rjeką, które wczoraj 
jeszcze przez kolej południową istniało.

. . 21 kw ietnia. Na początku
dzisiejszego posiedzenia sejmu węgierskiego 
zabrał głos prezydent m inistrów  hr. Tisza 
W zastępstw ie zajętego pilnemi zarządzeniami 
m inistra  handlu Hieronym iego oświadcza, że 
rząd m usi się starać  przedew szystkiem  o ile 
możności przywrócić norm alny ruch kolejowy 
i dopuścić, aby większa ozęść personalu, k tóra 
nie chce brać udziału w stra jku , mogła wró
cić do pracy. Rząd zarządził, aby dwa pooią- 
gi wczoraj wieczór a trzeci pociąg dziś rano 
pod ochroną wojska (wesołość na praw icy 
burzliwe okrzyki na lewicy) pod kierowni
ctwem licznych urzędników państw ow ych 
m ogły odejść, aby na Każdej stacyi organizo
wać na nowo w strzym any ruch i zapro
wadzić służbę telegraficzną. Z powodu tych 
zarządzeń było możliwe, że ju ż  dziś rano od
szedł norm alny pooiąg osobowy do W iednia i 
że dziś popołudniu będzie mógł odejść do 
W iednia pociąg pospieszny. Ze strony perso
nalu, k tó ry  jedzie  tym i pociągami, nadchodzą 
doniesienia, że przew ażna część kolejarzy na 
poszczególnych staoyach czeka na  stano
wiskach.

U rzędnicy zapew niają, że gotowi są obo
wiązki i służbę swą spełniać i na nowo zło
żyć na to  przysięgę. (Żywe oklaski na pra
wicy).

W ten  sposób można się spodziewać, że 
przynajm niej na głównych liniach kolei 
państwowych podjęty będzie choć ograniczo
ny  ruch. Po przełam aniu tych  pierwszych 
trudności je s t  nadzieja, wobec ogromnej ilości 
zgłaszających się do służby kolejowej zawo
dowych ludzi, że wkrótce nastaną znowu nor
malne stosunki.

B n d a p e n t  21 kw ietnia. Koresponden
c ja  budapeszteńska donosi, że dyrekcya wę
gierskich kolei państw owych mimo stra jku  
dziś o g. 9-26 rano wysłała przez Marchegg 
pociąg osobowy, pod kierownictw em  radcy 
m im steryalnego Marksa, & 0 g. 215  popoł. 
wyszle pociąg pospieszny przez Bruck do 
Wiednia.

W ie d e ń  21 kw ietnia. O godz. 1 z po
łudnia  w ydała dyrekcya kolei następujący  
kom unikat: J

Z powodu zamierzonego prowizorycznego 
podjęcia ruchu osobowego na  liniach Buda- 
peszt-Marchegg i B udapeszt-B ruck oraz na 
liniach W iedeń-Bruck Budapeszt i Wiedeń- 
Marchegg - Budapeszt zostanie n a  r a z i e  
p o d j ę t y  z dniem dzisiejszym  r u c h  j e 

d n e g o  p o c i ą g u  p o s p i e s a n a g o  i j e 
d n e g o  o s o b o w e g o  a ju tro  dwóoh po
spiesznych i dwóch osobowych.

Z  Transra&lu.
B l o e n a f o n t e l n  21 kw ietnia. W spra

wie aresztow anych Boerów, oskarżonych o 
zdradę stanu, w oJfcręgu lyddenburskim , dono
si tu te jsza  Tost, ze istnieje bardzo rozgałęzio
ny  ruch rew olucyjny Istn ie je  również ta jn e  
stowarzyszenie w edług sta tu tó w  którego 
zdrada, popełniona przez członka, ma być u- 
karana śmiercią. Post donosi, że wielu ochot
ników zbroi się i nabyw a środki przewo* 
zowe.

W iedeń 21 kw ietnia. Księstwo Walii 
zwiedzali dziś szkoły, m uzeum  dworskie itd .; 
popołudniu udają się na wyścigi do Freu- 
denau.

K e t e n i e  21 kw ietnia. Cesarz W ilhelm 
wyjechał do B arri.

L i s b o a a  21 kw ietnia. Król rowiązał 
parlament.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej1'.)

P etersburg 21 kw ietnia. Korespondent
ros. Ag. telegi. donosi z P ortu  A rtu ra  pod 
d atą  w czoraiszą Ja k  się okazało krążow niu 
„B ojan“ , gdy w dniu 13 bm. spieszył z po
mocą rosyjskim  torpedowcom, zmuszony był 
zbliżyć się znacznie do japońskiej floty i wy
staw iony był na silny ogień granatów  jap o ń 
skich, które jednak  nie zadały m u szkody.

Przybyli tu  (do P ortu  Artura) zastępcy 
niemieckiej m arynarki, k tórzy m ają  byó p rzy
dzieleni do rosyjskiej głównej kw atery.

P etersburg 21 kw ietnia. Korespondent 
ros. Agencyi tel. donosi z Portu A rtura pod 
da tą  wczorajszą, że sytuacya je s t tam  nie 
zmieniona.

P e t e r s b u r g  21 kwietnia. Sztab gene
ralny donosi, że na terenie w ojny było w o- 
statn ich  dniach wszystko spokojnie a sy tua 
cya w Porcie Artura, w Niuczwangu i nad 
rzeką Ja lu  nie doznała żadnej zm iany.

To i owo.
W sędzię.
— Jesteś oskarżony, że włamałeś się do apte

ki' Co masz na swoje uniewinnienie?
— Ja  chciałem się tylko otrnń i powodu nie

szczęśliwej miłości.
W restauracyl.
Cfośó, który znajduje w zupie włos, do kelnera: 

Pomyliłeś się, ja żądałem zupy grzybowej a nie 
włosowej.

Domyślny.
— Podobno, Janie, żenisz się ? 

m — Tak, z panną Z.
— Wiem, z najmilszą,' najsłodszą, najrozum

niejszą panną pod słońcem, z boginią twoich Bnów.
— Zkądże wiesz? Czy ją znasz?
— Nie, ale jestem domyślny.

Dział rolniczy.
a Konkurs. Komitet towarzystwa gospodarskiego 

ogłasza konkurs na napisanie treściwej, rzecz obra
zowo przedstawiającej broszurki w rozmiarach 1 do 
2 arkuszy druku o potrzebie i sposobach racjonalnego 
obchodzenia się z obornikiem w naszych gospodar
stwach włościańskich. Wybrana przez komitet praca 
otrzyma nagrodę w kwocie 200 kor i zostanie wy
daną nakładem towarzystwa. Ostateczny termin nad
syłania prac 1 września br.

a Wycieczkę do Saksonii, mająeą się składać
z 15 uczestników, urządza komitet tow. gospodar
skiego w pierwszej połowie czerwca. W  program 
wchodzi zwiedzanie urządzeń rolniczyeh w Halli i 
gospodarstw w różnych miejscowościach. Wycieczka 
potrwa dni 10; podróż z Krakowa wraz z utrzyma
niem kosztować będzie około 300 kor. Wpisowe 
20 kor.; zgłoszenia do 4 maja.

Z  r y n k ó w  te w a r e w y e h .
Bank rolniesy we Lwa wie. Dnia 21 kwiet

nia. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Waluta 
koronowa Pszeniea gotowa 8-50 do 8 80, pszonioa nowa
0-00 do 0'00, żyto gotowe 6'40 do 6’60, nowe 0*00 do 
0 00, owies obroezny gotowy 5'70 do 600, nowy 000 do 
0*00, jęczmień pastewny 5 50 do 5 75, jęczmień browarny 
5'8'J do 6'50, rzepak 9*15 do 9*40, rzepak nowy 0"— do 
0'—, grooh pastewny 6'— do 6*75, grocr do gotowania 
7*50 do 11*—, wyka 5'75 do 6'00, bobik 5'50 do 6*25, hro- 
ozka 0'— do 0'—, kuknrndza nowa 0'00 do 0*00, stara 
6*25 do 6*50, chmiel za 56 kilo od 150 do 160, koniosynt. 
czerwona 60'— do 76'—, biała 65'— do 76'—, szwedzka 
65'— do 75'—, tymotka 22-00 do 28-—.

Spirytus looo sa 50 iitrńw gotowy 20-75 do 21’— 
paritas Tarnopol oskontyngentowy 14*50 do 14*75.

B n d a p e a a t  dnia 21 kwietnia. Kurs w koro
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieeień 7*76 
do 7-77, na maj 7-81 do 7-82 na październik 7*80 do 7 81, 
iyto na kwiecień 6-26 do 6*27, na październik 6'46 do 
6*47, owios na kwiecień 5*15 do 5'2 ', na październik 5*46 
do 5 47, knkarudza na maj 5*07 do 5*09 na lip eo 5*20 do 
5*21, rzepak na aierpień 10*95 do 11*05.

Oferty: mierne.
Cbęć kupna: słaba.
UcpoBoblenie: słabe.
Stan powietria : pada deszoz.
Wiedeń dnia 21 kwietnia. Cokier 19*60 do — 

19*70 (spokojnie). Nafta galioyjBka —*— do —•— spiry
tus 47*00 do 47*40 (słabiej).

Dział ekonomiczny.
L o n d y n  21 kwietnia. Bank angielski zniżył

stopę procentową na 3 °l0.
W iedeń 21 kwietnia. Anstryacki zakład 

kredytowy ziemski donosi, że 125 milionów 4°/0 au- 
stryackiej renty koronowej, objętej w r. 1903 przez 
konsorcyum, zostało w zupełności puszczonych w 
obieg.

/S Sprzedaż starych m» tery słów  kolejowych.
Qa\eta Lwowska ogłasza rozpisanie licytacyjnej 
sprzedaży starych materyałów w obrębie dyrekcji 
kolei państw, we Lwowie. Oferty wnosić należy naj
później do 12 w południe d. 30 bm. do wyż wspo
mnianej dyrekcyi kelei. Warunki sprzedaży przej
rzeć można w oddziale woźnictwa i waratatów wspo
mnianej dyrekcyi.

Z  rynków płeńięłnyeh.
Wiedeń dnia 21 kwietnia. (Telegr. „Gazety Na

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołndniu. Akoye anstryao kiego zakładu kredytowego 
642*00, węgierskiego zakłada kredytowego 758*00, Anglo- 
bankn 278*50, Unionbanku 519 00, Banku dla krajów ko
ronnych 423*50 Bankrereinn 512*75, Bodenoredit* 988*00, 
galio/jskiego Banku hipoteoznego 539*—, koloi państwo
wych 651*00, kolei południowej 80*50, tramwaju A. —*—, 
B. —*—, kolei Elbentbal 423*40, kolei północnej 5565, 
kolei czerniowieosiej 582 00, alpiny 409*—, Bima Mnrw- 
nya 486 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1935, fabryki 
broni 454*00, tureckie tytoniowe 341*—, galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1090*—, obllg. węg 
indemniz 98*30, renta majowa 99*85, auBtryaeka renta 
koronowa 99*60, węgierska renta koronowa 97*90,66-let

listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*70, 4-pro-
lentowe listy Bankn krajowego 99*50, 4 i pół procentowe 
oisty Banku krajowego 102*—, 5-procentowe komunalne 
obligacye Bankn krajowego 112*00, i-proeent listy Bankn 
hipoteoznego 99*50,4 i pół procentowe listy Bankn hipo
teoznego 102*60 5-proeentowe listy Banku hipoteoznego 
103*35 4-procentowe galicyjskie obligaoye propinae. 99*90, 
4-prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99*50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9735, 'osy 
tureokie 131.76 marki 117*27 ruble 252*75.

B e r l i n  dnia 21 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban
knoty anstryackie 85*35 (podług obliczenia prooentowego),
Spirytus ------, AuBtryaokie kredyty —*—, Diso. Comman-
dit. •

F r a n k i  o n  dnia 21 kwietnia Giełda zaeTani- 
czna. Anstryackie kredyty *200 -50, Kolej państwowa 000 — 
Alpiny —*00, Disoonto 182 80, Laura 000*00.

P u r j i  dnia 21 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97*9*2 Mąka — *—.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Dr. TJEOFJJL K A L E W N K 1
ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 5. — SykstUBka 35. 

Leczenie zbnezeń m owy.
Specjalista w chorobach uszu, noga. gard ła  i krtani

" t e ł ?  WINO UERMUTH-
Światowo znane, wzmaen. żołądek i podnieć, 
apetyt, Deserowe wino.—We wszystk.iepsz. 
sklepach do nabycia.—Dwaiać na czerw ona Etyk-
Prim. winiarnia F. RIGO, Trento jpoł, Tyrol)

4 0 .0 0 0  k o r o K  wynosi główna wygrana 
loteryi na ogrzewalnię. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie to nastąpi nieodwołalnie 
23 kwietnia 1904 r.

H O T E L  K C ItO P E J filil.
A lberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 21 kwietnia 1904. 
A. hr. Rzyszczewski z Rosyi, S. Zwolski z Bryniec, 
Pułk. Arnold, pułk. F. Dante i rotm. R ubritius z 
Złoczowa, S. Lampl i S. Jocz z Przemyśla, M. Po
lański z RoztoczKi, J  Kebylański z Delatyna, pan 
Słonecki z Zadarowa, dr. S. Schiitzel z Brzeżan, K. 
Smiałowski z Zalesia

H O T E L  IM P E R IA L .
Przyjechali do Lwowa dn. 21. kwietnia 1904. 

Ks. Kazimierz Lubomirski z Krakowa, ks. S taniał. 
Jabłonowski z Bursztyna, hr. Zygm unt Lasocki z 
Tarnobrzega, hr. Franciszek Potocki z Krakowa, 
Stanisław Jędrzejowicz z Jasionki, W incenty Roz
wadowski z Kozłowa, Teodora Dorożyńska z Podola 
rosyjskiego, Waleryan Nurkiewicz ze Zwardonia, 
Zygmunt Mirosławski z W arszawy, Jan  Janko z 
Krasna, Adam Krell z Jaczkowiec, S tanisław  Nie- 
zahitowski z Uherec, Zygm unt Radzi mirski z Podola 
rosyjskiego, dr. Artur Meller ze Stanisław ow a, dr. 
Samuel Schui ze Stanisław ow a, Stanisław  Hofmokl 
z Łahodowa, Franciszek Jaruntow ski z Twierdzy, ks. 
Tadesz Korduba z Brzeżan, Wilhelm Guttmaun z 
Wiednia, £. Hoffman ze Stanisławowa, A lam Ko- 
złowiecki z M ajdanu, Orest Strzembosz z Podola ro
syjskiego, M. Rosenwiesen z Drohobycza, Marcin 
Gorzecki i  Krakowa, Jakób Steinherd z Tarnopola, 
Emanuel Stein z Kóniginhofu, Teofil W itosław ski z 
Borszczowa, J .  Rakowski z Hermanowie, dr. J . Feli 
z Kołomyi,  _____

Z ostatni ej chwili.
Sytuacja.

W iedeń 21 kwietnia. (Tel. wł.) Klnb 
młodoczeski odbył dziś przedpołudniem posie
dzenie, trw ające 3 godziny. Definitywnej u- 
chw ały jeszcze nie powzięto, słychać je d n a k 
że, że Młodoczesi nifc uniem ożliwiają wyboru 
delegacyj, lecz poprzestaną na założeniu pro- 
testu .

Koło polskie prowadzi dalej* rokowania 
z Czechami, by ich nakłonić do zaprzestania 
obstrukcyi przeciw pierwszemu czytaniu bu
dżetu  i reformie regulam inu.

O godz. 6 popoł. zbiera się Koło polskie; 
zajm ie się wyborem delegatów i aferą W ilka. 
Ja k  słychać, część stronnictw a jes t za w y
kluczeniem  W ilka.

Strajk kolejarzy na Węgrzech*
Presabnrg 21 Jrwietnia. (Tel. własny.) 

W czoraj wieczorem pociąg wojskowy, który 
odszedł do Budapesztu, aby wojsko obsadziło 
■tacye na linii Budapeszt-M&rchegg. ' m usiał 
stanąć w drodze, ponieważ m aszynista i pa
lacz nagle zniknęli.

W ojna rosyjsko-japońska.
L e a d y n  21 kw ietnia. (Tel. wł.) Daily 

Express donosi z Czemulpo, że powszechnie 
oczekują inw azyi Rosyan do Korei.

W Tokio sądzą, że wiadomość, iż Ro- 
syam e bojąc się złam ania neutralności przez 
Chiny cofną się z Liao, obrachowana je s t na 
to, by Japończyków  skusić do wylądowania 
tam . Tymczasem Rosyanie m ają tam  20000 
wojska. W  Linliencheng stoi 4000 a dalej 
silne oddziały co 2 mile.

Z  Serbii.
Belgrad 21 kwietnia. (Telegr. własny.) 

Rząd zdecydowany je s t ukaz w sprawie ofi- 
oerow natychm iast przeprowadzić, aby nie 
opóźniać przyjazdu rosyjskiego posła G ubt- 
stowa, k tó ry  zatrzym ał się w Wiedniu.

Gubastow zabaw w Belgradzie kilka dni 
celem przedstaw ienis się królowi, poczem uda 
się do Petersburga, aby zdać spraw ę carowi 
i sasiągnąó od Lam sdorfa inform acyj.

W iedeń 21 kwietnia. (Telg. własny.) 
Podozas cercie na w ystaw ie spirytusowej roz
mawiał arcyks. Franciszek Ferdynand z po
słem do rady  państw a Skedlem i m iał mu 
powiedzieć, że zam ierza niebawem przy je
chać na Bnkowinę, że słyszał wiele pięknego
0 tym  k raju  od prezydenta bukowińskiego 
Honenlohego.

R u j  m  i 1 kwietnia. Ojciec św. przy jął 
grupę badaczy historycznych, wśiód których 
znajdowali się także delegaci krakowskiej 
Akademii Umiejętności, profesorowie Ptaśnik
1 K an ta t,

Hr. Aleksander Straszewicz, b. żołnierz z r. 
1831, umarł w Paryżu, przeżywszy lat 87 a z tych 
siedmdziesiąt na emigracyi Jedynego syna strac ił w 
wojnie francusko-niemieckiej, w tej wojnie stracił 
także zięcia, a wreszcie w nuka stracił przed dwoma 
laty w Tonkinie. Pozostała tylko córka, pani Wei- 
gerher. Obecnie emigracja polska w Paryżu ma już 
tylko dwóch weteranów z r. 1831 pp. Kownackiego 
i Eydrygiewicza.

Wyścigi konne na Bukowinie. Komitet cho
wu kom Rady kultury krajowe! dla księstwa Buko
winy urządza w dniach 22 i 24 maja br. w Starej 
Źucice pod Gzerniowcami wyścigi konne.
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JERZY OMPTEDA.

Denise de ]Ylontmidi.
R o m a n a

(Ciąg dalizy.)
Prawdopodobnie był to jego system, aby 

się podawać za starago i jnż me-niebezpieoz- 
nego. Nie w ystępow ał jako  znohwały mężczyz
na, k tóry  wówczas kobietę zaczepił, ale jako  
dobry, poczciwy wujaszek, k tóry  uznaje, że 
ile  postąpił i radby tylko pogadać o pogodzie 
i nowośoiaoh dnia. Zaczął od polityki, potem 
mówił o Luwrze i chw alił ogólnikam i jego  
zbiory; nie spostrzegał, że jego pochwały 
brzm ią niem al śmiesznie.

Przeszli tak  dłuższą drogę i wreszcie za
pytał, ozy mu wolno odprowadzić ją  do do
mu. Ale Denise podziękow ała m a, sk inęła 
mu głową, a on grzecznie się skłonił i ro
zeszli się.

Denise dziw iła się sama sobie, skąd wsię-

ła  ty le  odwagi, aby rozmawiać z obcym czło
wiekiem. I idąc po schodach swego m ieszka
nia, uspraw iedliw iała się sama przed so b ą : 
„Nie mam na świeoie nikogo, kom a m iałabym  
zdawać rachunek z swoich postępków. Jeżeli 
go spotkam  znowu, znowu będę z nim mó
wić. Nikogo to  nie obohodzi.u

Spotkała go znowu już  zaraz następne
go dnia. Pozdrowił ją  bardzo grzecznie i tym  
razem  przedstaw ił się je j. N azyw ał się Lćon 
Bśranger. W pierwszem zakłopotaniu zapy
ta ła  go Denise, ozy był krew nym  poety. U- 
śmieonnął się; niestety  nie! Zresztą Beran- 
gePów je s t bardzo wielu w Paryżu. Opowie
dział więc szozegóły o sobie. Był deputow a
nym  i teraz dopiero spostrzegła Denise, że 
m a odznakę legii honorowej.

Poszła z nim  na przechadzkę; było je j 
to przyjem ne i czuła się zupełnie bezpieczną. 
B ył on przecież starszym , poważnym męż
czyzną, deputow anym ; przedstaw ił się je j. 
Zachowywała się tak , ja k  gdyby rozm aw iała 
z jednym  z ty  oh panów, których niegdyś po
znała w domu ojcowskim. 1 była szczęśliwą, 
że może z kimś mówić.

Odtąd spotykali się każdego popołudnia

w ogrodzie luksem burskim  a ponieważ on 
objaw iał dobre serce i coraz bardziej się jej 
p >d ł a ł ,  więc opowiadała mu otwarcie o ca
łej swej przeszłości.

Żałował je j a gdy ona wszystko ju ż  
opowiedziała, począł on wylewać swe serce 
przed nią.

Opowiadał, że był wdowcem, opowiadał, 
że jego zm arła żona nie lubiła błyskotek 
światow ych i była aniołem  domowym, dosko
nałą gospodynią w domu, w którym  się do
brze jad ło  i spędzało spokojne godziny. Te
raz ucieka on ze swego domu, gdyż nie znosi 
pustego m ieszkania.

Pewnego dnia, gdy przechadzali się po 
ogrodzie luksemburskim, rzekł do niej :

— Jestem  pewny, że pani mogłabyś 
uczynić szczęśliwym tego, ktoby pojął panią 
za żonę.

— Czy mówisz pan to  poważnie? — za-

P7U )“: Tak.
— Nie wierzę.
— Dlaczego nie ? — odparł żywo. — 

Sądzisz pani, że nie mam potrzebnych do te 
go danych.

Potrząsnęła głową, przypom niała sobie 
swoją przeszłość i rz e k ła ;

— Taka rozwódka ja k  j a r
— No, to przeoież nie ma nic do rzeozy 

— odparł.
Skinęła sm utnie głową.
— Przecież ! przecież!
On zamilkł. I  gdy szli dalej, około wo

dotrysku, otoczonego onm arą bawiących się 
dzieci, ich bon i m aniek, Denise rzekła za
m yślona :

— A jedDak może ja  tylko m iałam  ta 
kie szczęście.

Szedł obok niej z założonemi na pleoach 
cack rękam i, w k tórych  trzym ał laskę, słu
chał jej uważnie a od czasu do czasu wzrok 
jego przesuwał się po jej postaci. Denise po
częła rozsnuwać przed nim swoje zapatryw a
nia na życie. Je j życie je s t  już  złamane, w y
szła z koła, do którego należała, je s t sama 
jedna  na świacie i z niczem i z nikim  liczyć 
się nie potrzebuje. Dziwiła się, ja k  to wszyst
ko w tak  krótkim  czasie mogło się zdarzyć, 
jak  całe je j żyoie niem al w jednej chwili od
wrócone zostało.

Słuchał z poważną m iną, lecz nic nie

Ona zaś w ynurzała 
całe swe serce, szczęśliwa, 
wieka, przed którym  wreszoie zwierzyć aię

ipc
ile Srz e d  mim 

.zła cz ło -

mogła, aż naraz z a p y ta ła : 
pan wl&śoiwie m yślisz sobie o— Co 

m nie ?
On przystanął, popatrzył na nią i lekko 

się k łan iając, rzekł;
— Że jesteś najbardziej zachw ycającą 

kobietą, j  i ką kiedykolwiek znałem.
U śm iechnęła się.
— Ah, to  jest ty lko pochlebstwo.
— O nie, to  je s t  prawda.
— Mówisz pan ta i  ozęsto ?
Położył rękę na  sercu:
— k g  mi świadkiem, że nigdy. Zresztą 

nie miewam do tego Bposobnośoi.
Lecz Denise nagle spoważniała i rzek ła:
— Powinieneś pan powiedzieć, że jestem 

najnieszczęśliw szą kobietą.
— Dlaczego ?
Potrząsnęła r ę k ą ;
— Więc nie mówmy o tern.
I  pomimo dalszych jego nalegań nie 

chciała ju ż  więcej rozmawiać.
(C. d. n.)

DB0JJ5E OGŁOSZENIA
p . X et. Ki wyrazu.

Herbata
ehińiko-roiyjska, abior majowy, świeże 
Boueheng L «łr. 3'75, II. tir. 3 —. Okru
chy jajlepize złr. 1-76. Okruchy drobne 
złr. I  SO za funt. Dwór Łapizyn Brieiany

Rutynowanego, uczciwego rząd
cę mołe polecić: Zarząd dóbr Między-
horee, p. H allei. 74

Biedny lakiernik pc °T u u k a i c  pra
ski. Lwów, ul. Spadzista N. L

KapnciA.

T e p e l f i  wyrabia JA J* W A B T A  w  
■ O b a R l  S a k a w i e  (Galicy*). 48

Księgarnia

Rowery
* pUrwszoi żądnych fabryk.

Row«ry z motorem „Republik", przybory 
dla kolarzy, war*tat reperacyjny. R akiety , 
p lik i 1 -datki do Tennlsa poleca w naj- 
więkazym wyborze magazyn towarów apor

towych 259

F f r ,  W s i t k a t t i p i r l c z ,
L w ó w , A k a d e m ic k u  8 0 .

Na sprzedaż rótnych okolicach 
kraju, Dzlt-rlawy więk aych i mniejszych 
folwarków takie a gorzelniami, Realności 
we Lwowie i na prowincyi poleca i zlece
nia przyjmnje I.w owaka Izba za ła tw ień , 
plac Dąbrowskiego 5, (w gmachu Tow. 
Uraądu. prywatnych). 308

Nowość!
M aoyna parowa odiwisża i odoiytaoia 
poduuki piercane najzupełniej po SO et. 
od 1 kilograma. Tylko 3 ił. koestuje prze- 
robieui* materaców (aa 3 poduaiki). Dreli- 
thy na materace metr pe 50>, 00, 80. 90, 
i  1 zł. do 1-50. Największy wybór tylko 
w ipeeyalnei pracowni pościeli J i i t f k  
I n i t n a ,  Lwów, uL K o p e rn ik a  t ,  

3>5
s e e e a e t t a t e e e

K o l l b r i
ładnie łpiewając* w oierwonych i rółnych 
barwach, perka przych od 2-50 do 3-50 ■!. 
ładni* upiaraone, pod gwarancją jui ga
dająca Brazylijskie Amazonki od 30 
mała zitlone papużki parka prayeb aa 4 U  
oras prawda, harc. kanarki, wyborne śpie
waki, takie pray łwietle od 6 zL wyżyła 
pod gwarancją dojleia ływego ha-idul 
zoologiczny K azim ierza W altera  w K ra- 
kowie, uL S ław kow ska 10. Cenniki bez
płatnie za nadawaniem lo  hal. marki. Przy
bory do chowu, praktyczne klatki, ływność, 
złote rybki, angora-koty, małpki. Takie się 
wypycha ptaki i awieraąta tanio. Wielki 
wybór rólnych, cayato razowych p*ÓW  po 
najtańsaych cenach. Młode Bernhardy. 58

P i e g i
usuwa w 7 dniach supełnle
dr. Chrlstoffa anbrakrem,
najlepazy nieeakodliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia oery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło
ikach, których opakowanie ma zareje

strowany znak oehronny. 
C e n a  1  k .  OO b .  M y d ł a  d a  

t e g o  7 0  h .  278
Główny skład ma we Lwewle Zyga. 
Risker, apt.; w Krakowie Wiktor Re
dyk, H. Bart ateński I Ska, apt.; w No
wy* Sączu R. Jakubowski, apt.^

Zygmunta 
Jelenia

w  T a r n o w i e ,
poleca świeżo wydaną czytankę

N a  U ia s i ą o  M a j
ki. prałata Jana Jaworskiego, 18 krótkich 
nauk. Cena egaemplarza brozzurowanego 
1 korona, a przesyłką za po prac dniem na

desłaniem nalolytości 1 k. 20 h.
Tegoł autora 326

0 Matce Boskiej z Lourdes.
Hiatorya objawień w 3* ustępach. 

llCena egzemplarza oprawnego w płótno 
(!l k. 40 h., z przesyłką za poprzednie n 

nadesłaniem nalelytoici 1  k. 60 h.

Przemyślu M Schwarz aut.; w Tar
nopola Mar. Krzyłasowtkl, apt.; Dr. 
i. FrarrOa. apt. — Składy pró -a te
go we wszyitkioh większych apte

kach i składaoh aptecznych. I
O D C I N K I .

Kto chce łatwo, szybko do godzi
ny, bez boln i niebezpieczeństwa 
pozbyć aię ich — niech zażąda 
A rbenz’a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 
przez lekarzy, a bardzo ceniony 

S przez wzzyatkich, którzy go nży- 
wają. Skutek natychmiaitowy i pe
wny! Cena koron 2*50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na
być molna w handlach nożowni
czych i towarów żelaznych, n fry- 

zyerów etc. En gro* n
A«L A B B E H Z ’4 ,  L a n -

1 (Snine), fabrykanta sławnych brzy
tew Ad. A rbens’*.

Skrzypce
(marka Ambrosini Jozefns Bogner fecit 
Vienne anno 1815) do sprzedania ni. Sien
kiewicza nr. 5 I. p. n p. L u g n s ta  J . 
Oglądać można między 2— 3 popołudnia. 

_____________________32I___________

do siewa, aa spraedaż 
w Zarządzie dóbr Nadyby 

p. Nadyby-Wojatyeze.
Pierwszo- D iu a s /ą  naaczycieiskle Mm 

rzędne D I U I U  Allement, Trzeciego 
Maja 1. 5. poleca Niemkę z pociątkiem 
angielskiego i Polkę z franenskim i muzyką.

5  Kawiarnia Amerykańska
68 p r u j  u l l e j  T r z e c i e j *  M ąJ>  1. Łl w e  L w o w ie .
L o d a l e n n i e  k w n o e r t  muzyki wojskowej. — Początek o gcdżinie 9 wlectór

W O D O C IĄ G I
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przem., 
ogrodów, gmachów publiczn., domów prywatnych itp. 
P ra ce  doświadczalne dla w ydostania wody, po- 
szuLiwante ł  uchw ycenie źródeł, zbiorniki na 
wodę, ru roc iąg i 1 wszystkie inne praee w tym  
zakresie wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną 
gwarancyą: B iuro techniczne dla projektow ania 
1 przeprow adzania wodociągów, P ierw sza Prze- 

row ska fabryka wodociągów 1 pomp
J a n a  V i te « e  w  P r z e r o w i e  (Morawa). 
U rządzenia czerpaló wszelkiego rodzaju, pom
py, żlkawki, pewne, trw a łe , wszelkich systemów.

Cenniki bezpłatnie. 327

K upujcie

ty lk o Krochmal brylantowy
„ B a ż a n t a " !  — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego, 

Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo.

XXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXX
Przedsiębiorstwo 

przewozu i transportu mebli 
J ó zef J. Ł eln k au f

L w ó w , p l a c  S m o l k i  8 ,

K rzew y ozdobne.
drzewka szpilkowe, agrest, porzeczki, truskawki w najlepsiyoh odmianach, wzorowych

silnych okazach.
1 0  krzewów różnych kwiatowych U opakowaniem) k. 7-50 
IO faAmlnów lnb dentzyi (loco kolej Stryj/ k. 5-50
IO bzów rozmaitych silnych k. 12'— 308
IO róż szczepionych krzaczastych pocztą franco k. 9 50 
1 0  Thnyl (Żywotnik) na szpalery około ioo ctm. wysoki z opak. k. 12'—.

Dostawa w miarę zapasu do pocaątkn maja. Cenniki obsserne na żądanie darmo.

S z k ó łk i h& ndl. J u l .  B ru u io k ieg fo ,
w f*odborcaclk vfa Stryj.

#  u * u ** u *  u u 
#  n u u
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

poleoa

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. auttr. 
kolei państwowych. Spedycye wahlkiego 

rodzaju. 37

Mo Cipie
23. kwietnia 1004

Główna wygrana
4 0 .0 0 0  k o ro n

Ł o z y  
na ogrzewalnię

Wszelkie kupony
i

#ylosovane papiery wartościowe
w ypłaca

b*x potrącenia prowlasyl lub- kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. upriyw.

galic. akcyjnego Banku hipoteoznego

I L w c w s l c a  I F L l l s c

la  l i i  i
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Bazkz kredytowego).

R ż H T i i  W Y f f l l A I Y
(parter od froata)

kupaje i sprzedaje wsuelkie pap iery  w artożetew e 1 w aluty sag ran lezne  po możliwie naj- 
skrupulatniojsaych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
rialdawe łarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznyoh, wydaje na 
wszystkie znacatiejsie miejscowości śwista i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
nrzekszT i listy kredytowe, wreszcie wyplaea wsaelkia kupozy możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowiayi inkasowej.

fieżilajr anędews ed 9*te| do 1S1/, — I od S do 4 l/z*

O d d z i a ł  w l c ł a d k o w y

prsyjmaje wkładki na 4*/z% książeczki •ncscządnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: sakepno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 

tasu, artykułów pastew njoh sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

ogr 
po l  koronie

polecają; K iti & Stoff, M. Klarfeld, M. Feige 
mann, Samnely & Lnndau, Aug. Schellenberg 
& Sohn, Schflti & Chajes, Sokal & Lilien, 
Jakób Stroh, kantory

we Lwowie 286
Wygrane składające się 1 przedmiotów nif będą wymieniane na pieniądze.

£ J .

I

Dr. F ry d e ry k a  Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
J«ż sam sok roślinny płynąoy s bnozy, je itli w pnl« 

wy świdrowano dzinrkę, many jest od nąjdawnisjasyen 
oiasów jako najinakemitsiy środek pięknośoi; je itli  je
dnak ten sok wedle prsepisa wynalaioy p n y riąd ió n y  10- 
stanie w drodie ohemieine jako balsam , w takim rasie 
dopiero syska prawie ondowny skntek. 4

Jeżeli wieesorem posmarujemy twarr lnb inne miej
sce skóry tym balsamem , te Już nazajstrz raso odpada/ą prawie alozaaozss 
łupieże ze skóry, która staje tlę przete Iśoląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na iwariy zmarizoski i bliany s ospy i 
nadaj' młodociani, barwę twariy ; oerie nadaje białośó, delikatność i świe
żość, suwa w najkrótszym oiasie p ie g i, plamy wątrobiane, bliany, ozerww-
nośó nobo, stłuszozenia i wszelkie inne nieozyitośoi. Cena słeika z opisem 
nżyoia iłz. l'SO. Dr. Loagisla mydła boazooeewe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzono, po 60 ot.

Do nabyeia w kałdej większej apteot, mianowicie : we Lwowie u Zv 
gmanta Raokera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Osemloweaeh ■ 
Goliohowskiego nait. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin dregnarya; w Tarnopol* 
n Maroyana Kriyżanowskiego; w Tarnowie l  Manryoego Adlera, J. Nieeio- 
łowskiego; w Bielsku n Alfreda Blumenthała i w dregneryi A. Haas.

Ruch pociągów kolejowych
o to o - w i ą z n jĄ c ^  z  d u - le z z i  l - g r o  paufedLaBlorallcK. 1 9 0 3  r o ln o .

(Cz m  środkow o-curopejskl).

J>« L w o w a  z
Ha dworzec główny
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udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, słoto i srebro.

(Parter w podwónu).

8-10

1.80

1-40

0-20
6-50
7-85 
7-46
7-56

830
8-66

0-67
10-36
11-16 
1*10

4-36 
5*3)
5-80

6-46

6-60

6*56

»*40 —

Iokan (Jan , Bukareszt*, Konstantynopola.) Deiatyna, Zaleszoiyk, Wy- 
zniey, Nowoeielioy, Berhomethn, Candina, Serethn, Radowieo. 
Dorny Watry i Snoiawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warezawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

POCIĄG
poip.j osob

odoh. o god.
? s r

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warezawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęoima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Ohyrowa 

Iokan, Ozortkowa, Kałnsza, Brodiny, Pntny, Siozawy 
Sokala. Rawy rnikiej 
Sambora, ChyTOwa
Ławooznego, (Pesztn) Ohyrowa, Boryeławla, Kałoiza 
Podwołoozysk, (Odeesy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlebadn, Pragi, Zakmanego 

przet Kraków. Stróża, Orłowa (1|6 4e 80|9 włącznie), Uezó La- 
boroa (Peeztu)

Bm sio w i, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KórSemezó
Lawooznego, Kałusza, Ohyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sacia, Jasła, Tarnobrzsgn, Rymanowa. Iwonicza, Banoka 
Ickan, Caortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koómania, Nowosieli. y przez 

Zueike, Wyżnioy, Serethu, duozawy 
Podwołoozysk, (Odessy, Kjjowa), Brodów, Grzymał., H uiiatyna, Kopyo*. 
Stryja, Ohyrowa, Borysławia 
Jaworowa
Podwołoczyzk (Odeszy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P »tutor, Zale- 

■zczyk, Husiatyna, Iwania pustego. Skały, Kopyczyniec 
Iokan, jydaoiowa, Nowozielicy, Serethu, Berhomethn, Czndina, Brodiny 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Orłowa, Mielca yia Dembiea, Sambora, Ohyrowa 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy rnikitj

Krakowa, (Berlina. Wreoławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sąoia 
Jasła, Lubaczowa, Saioka, Rymanowa. Iwonicza 

Iokan, (Bnkareistn), Czortkowa, Huiiatyna, Kóróimezó, Potntir, Nowo- 
eielioy, Dorny Watry, Buozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeitna, Jasła

nrm
“ T O

2-15 -  
— 606

ZE

Sambora, ----      , ------------- ,
PodwołooiTiz, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleizciyr, 

Skały, Iwania poetego, Huiiatyna 
Lav. ocznego, (Pesztu), Ohyrowa, K ałuna. Borysławia, Koohawiny

Ha dworzec „Podzaaeue*
Tarnopola, Bortk wielkich, Grzymałowa
Podwołoezysk, (Odoaiy, Kijowa), Brodów 
Podwołoozysk, (Odciiy, '  n -J i -
Podwolcezysk, (Odesey,

Iwania pustego,
Podwołoezysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk || _  

Potntor, Iwania pustsgo. Szały, Huiiatyna

ly, Kijowa), Brodów , ^
ly, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyaz. 
„y - Kijowaj, Kopyciynito, Żaleezezik, Potutor, 
o, Skały, Husiatyna, Brodów

8-61

Ze Lwowa do
Z dworem głównego

— I Krakowe, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi Karlsbadu) 
B>iwadowa, Jasła, Chabówki, Zako)anego p. Rzeszów Orłowa 

Iokan, (Jan., Bukareeztu, Oonitanoy), Czortkowa, Słob rur. . Nowo-

8*26

1*60

3-40

3-60

4-10

T3!

6-30
6-46

061
8-36

9.06
9-36 
9-40

10-86 
10-4 ̂

305
8-25
3-40
8-60

sielioy, Serethu, Berhoinetu, Boro liny, Suczawy. Derny W atr; 
Koc mania

Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, 1’ragL Kerlsbada), Ohyrowa 
Sambora, Jaata, Strói, Mielca, Orłon a, Wieli <zki, Oiwięeima

Iokan, (Tan Bukareeztu), Petunau, żydaozowa, 
Newoiielicy, Brodiu), Putur, Suczawy

otutor, Kńrtameą*

Podwołoczyik (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Huilalyn 
Lawooznego. (Peiztu), Drobc byoza, Borysłrwta
K.skftwa; v iednia, Wrocław a, Berlina, Piagi, Karle bada). Ga bacz owa, 

Sambora, Chyrowt, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo doza, Tarnobrzegu, 8trói, Nowego Sącza, Jasła 
Lawooznego, Ohyrowa, Borysławia, K a łu sa  
S.imbora. Cujmwi 
Beszta, Sokala, Lubacaowr 
C> Jrnlowiej, Deiatyna, Potutor, Nowoiieliey 
Tarnopola, Potutor,
Podw rłoeiTsk

Iokan, ______
Koomaiia, Dorny Watry, S lei rwy, Bnzaraszru 

Krakowa, (Wiudnia, Wrocławia, Berliia, P iig i, La.Ubaióu), Jauła, Oha- 
bówki, Zakopanego, Wieliceki, N. Sącza, Lab-ozOwa 

Stryja, Ohyrowa, Borysławia 
Rceizowa, Lubaczowa 
bamhora, Chyro wa
Jaworowa (od 17;e do 18|9 wL w dnio powsz., od 1|6 do 16|5 *(, I od 

14/9 ao 30/1 włącznie Mdzieanit )
Stanisławowa, Zyda?zowa

woeiyek (Kijowa, Odesty), Brodów, Krpyczy rrc, Zaits.eayk, hu- 
eiaty a, Skały, Iwania piątego, Grzy naro.ra, 

i, PotutrT, Kałusza, Czortkowa, Zaiesziiyk, V>yłnfty, Kórbemead

8-15R Krakowa, (W ialnia, Wrooławia, Barlina, Warszawy), Chjrowa, 
II Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|6 do 3J|9), Oświęd

64 I  Lawooznego, (P ea tu j, Chyro da, Botymawia, K a łu ż .

Mazi
iwię^una

705
9H)0

10-43

1065

11-00

11-06
11-11

304

0-43
10-67

11-34

igo, (J 
Rawy ruskiaj, Soksla 
Podwołe ozyzk (Kijowa, Odeziy), Brodów
Iokan, Ć ortkowa, Zalesrozyt, Deiatyna, Wy laicy, Koc nzuit, Nowozle, 

Uoy, Berhomethn, Ozudiua, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Sa-
czsw,

8n-

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlebadn, Ohyrowa, 
Rymanowa, Iwimoza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wialiezki,Chabówki, 
Zakopanege

Podwołoe.yzi, Brodów, Kopyczyniec, Iw-mia pustego, Potutor Skały, 
Hasiatyna, Zaleiaczyk, Grzymałowa

Stryja
Żółkwi (tylko w niedaialę)

Z dworca „Podzamczo*
Podwołoczyzk, (Kijowz, Odeziy), Brodów, Kopyezyniee, Huziatyna 
Tarnopobi, Potntor .  u.
Podwełoezyik, (Kijowa, Oieeey), Brodów, Kopyczyniec, Zaleezezyk 

Husiatyna, S k Jy , Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoezysk (Kijowa, Odeziy), rodów
Podwołoozysk, Brodów Kopyczyniec, Iwama putego, Skały, Potutor, 

H uiatyna, Zaleszczyk, Grzymiżowa

a  oznaczoną je»t ramkami. — Cza* środkowo-europejeki jest póśniejuzy o S0 niinui od ozrwu lwowekiego. W  mlaśaM wydm 
e bilety: ageasya dzienników J. St. Solołcwekiego w p a u łu  H aum ana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godmmy wieoaorene, zaś zw,kM 

go innegt rodzaju bUety, taryfy, illuetrowane pnewt dniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjna koleijpauztwowych (ul, Kraeicuoh 1. S w Po
dwórzu, schody IŁ drzwi nr. 68) w godzinach u. zędowych (od 8 rano do 8 pepoł^ w święta od 9 praedpoł. do 13 a  południe,).

Uwaga. Pora nocna 

innege rodzaju
bilety jazdy: Zwykłe bilety 
1 wizeLkiego

Wydaz^* * "dnowiediialny redaktor P l a t o n  KosteokJ, Z diukami i litografii Filiera i SpóOd.


